
wojewódzki zjazd 
inwalidów wojennych

W Poznaniu obraduje dziś 
wojewódzki zjazd delegatów 
•Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL. Organizacja ta 
jest kontynuacją dawnego 
związku, posiadającego chlub 
ne tradycje pracy nad popra­
wą bytu społeczności b. żołnie 
rzy, którzy w obronie Ojczyz­
ny odnieśli trwałe kalectwo. 
Zjazd wojewódzki jest waż­
nym wydarzeniem dla odbu­
dowywanej po Październiku 
organizacji, ponieważ kończy 
okres „tymczasowości'1 — a. 
powołuje nowe, statutowe 
już władze wojewódzkie Zwiaz 
ku.

Związek Inwalidów Wojen­
nych PRL w Wielkopolsce na­
leży do najsilniejszych ośrod­
ków w całym kraju; tutaj 
też nasuwa się ogromna ilość 
problemów, które trzeba w 
pospiesznym trybie rozwiązać, 
aby dopomóc inwalidom ‘wo­
jennym materialnie, nie tyl­
ko poprzez podwyżkę ich za­
opatrzenia pieniężnego, bo 
na to nie można w najbliż­
szej przyszłości liczyć, lecz w 
inny, samopomocowy sposób. 
Chodzi tu oczywiście o po­
parcie przez władze państwo­
we i gospodarcze konkret­
nych propozycji i inicjatyw 
nowego zarządu wojewódz­
kiego Związku Inwalidów Wo 
jennych PRL.

Ze swej strony, składamy 
delegatom inwalidzkim ży­
czenia pomyślnych obrad, a 
powołanym do władz działa­
czom pełnych sukcesów w 
realizacji ich pięknych celów 
społecznych.

(—)

Zgon króla Herwegii
W sobotę 21 bm. zmarl w Oslo 

król Norwegii Haalson VII. Zmar­
ły liczył 85 lat. Tron po zmarłym 
obejmuje jego syn — jedynak, 
54-letni książę Olaf.

#•
W związku ze zgonem króla 

Norwegii, Kaakona VII, przewodni 
czący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki przesłał telegram kon­
dolencyjny na ręce króla Nor­
wegii Olafa, (PAP)

Zmarł J. Sibeliis
W piątek wieczorem zmarl w 

swojej posiadłości pod Helsinka­
mi znakomity kompozytor fiński 
J. Sibelius. Zmarły liczył 92 lata.

Sibelius komponował utwory 
muzyczne już od 10 roku życia. 
W wieku lat 26 został profeso­
rem akademii muzycznej w Hel­
sinkach. Do najbardziej znanych 
jego kompozycji należą: Symfonie, 
„Smutny walc” oraz „Koncert na 
skrzypce”. (PAP)

5 GRZYBY NA EKSPORT
t Do punktóio skupu Spół-
: dzielni „Las“ w Wejhero- 
i wie, Kościerzynie i Kartu-
j: zach codziennie nadchodzi 
' duża ilość grzybów, które 
j; w roku bieżącym bogato 
• obrodziły na Kaszubach.

Grzyby po wysuszeniu wy Ji 
: sylane będą głównie do Sta- ii 
f nów Zjednoczonych, Kuna- h 
i- dy, Anglii, Francji i Szwaj- li 
! carii. Pierwsze transporty Ji 
j grzybów odejdą, do tych kra
i jów za kilka tygodni. W su- i
ii szarniach i przetwórniach JJ 
ii Spółdzielni „Las5 * * * * * 11 trwa pra-
I ca nad przygotowaniem 
d pierwszych transportów na 
[ eksport.

Na zdjęciu: grzyby — bo- 
' rowiki przygotowane do su­

szenia w przetioórni w Kar­
tuzach.

CAF — fot. Kosycarz

Cena 50 qr Nakład 106923

&ok XHI Wydanie A Poznań, niedzida/poniedziałek Tl 23 5X 1957 Nr 226 (4246)

rzywódcy wśród mas

Jesteśmy zadowoleni 
z wizyty w Jugosławii

— powiedział Władysław Gomułka
pracownikom Żerania

WARSZAWA (PAP)
21 bm. odbyło się zebranie organizacji partyjnej Fabryki 

Samochodów Osobowych na Żeraniu z udziałem I sekreta­
rza KC PZPR Władysława Gomułki, który — jak wiadomo
— jest członkiem tej organizacji.
Zebranie, które cechowała 

atmosfera wielkiej bezpośred­
niości i szczerości, zgromadziło 
w jednej z największych hal 
fabryki kilkuset członków za­
kładowej organizacji partyj­
nej, jak również wielu bezpar

Pogłębienie
współpracy 

naukowo-iechn czrej 
między Polską a HRD
WARSZAWA (PAP)
W dniach od 19 do 21 bm. 

odbywała się w Warszawie 
14 sesja stałej komisji 
współpracy technicznej i 
naukowo - technicznej mię­
dzy Polską a Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną. W 
wyniku sesji podpisany zo­
stał protokół, przewidują­
cy dalsze rozszerzenie współ 
pracy w tej dziedzinie mię 
dzy obu państwami.

NRD udzieli Polsce po­
mocy technicznej i nauko­
wo-technicznej w formie 
dokumentacji i konsultacji 
głównie w dziedzinach prze 
mysłu chemicznego, wydo­
bycia i przeróbki węgla 
brunatnego, energetyki, pro 
dukcji artykułów konsump­
cyjnych i handlu wewnętrz­
nego. Polska ze swej strony 
udzieli w tej samej formie 
pomocy NRD szczególnie w 
górnictwie, hutnictwie, geo­
logii i budownictwie.

Senator Sparkman 
za wymianą dziennikarzy 
między Chinami a US£

LONDYN (PAP)
Przebywający w Hongkongu a- 

merykański senator-demokrata — 
Sparkman, oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że, jego zdaniem, 
administracja USA powinna ze­
zwolić na zasadach wzajemności 
na przybycie do Stanów Zjedno­
czonych dziennikarzy chińskich. 
..Powinno się zezwolić chińskim 
dziennikarzom na wstęp do USA, 
ponieważ wymiana informacji i 
nowych idei jest bezwzględnie po 
żyteczna" — powiedział Spark­
man.

Senator Sparkman jest człon­
kiem senackiej komisji spraw za­
granicznych. (r)

tyjnyeh. Władysław Gomułka 
wygłosił dłuższe przemówie­
nie informacyjne na temat wi­
zyty delegacji polskiej w Ju­
gosławii.

I Sekretarz KC PZPR wiele 
mówił o niezwykłej serdeczno 
śei, z jaką narody Jugosławii 
witały polską delegację

Władysław Gomułka pod­
kreślił, że cele, jakie wiązała 
strona polska z wizytą w Ju­
gosławii zostały całkowicie 
osiągnięte. W czasie rozmów z 
towarzyszami jugosłowiański­
mi stwierdzono całkowitą 
zbieżność poglądów na szereg 
spraw międzynarodowych.

— Jako rząd, jako partia i 
jako naród mamy wszelkie po­
wody do zadowolenia z wizyty 
w Jugosławii — powiedział na 
zakończenie swego przemowie 
nla Władysław Gomułka.

Wysłuchane z żywym zain­
teresowaniem przemówienie I 
Sekretarza KC PZPR przyjęte 
zostało serdecznymi oklaska­
mi.

W dalszej części zebrania 
Władysław Gomułka odpo­
wiadał na zadawane mu py­
tania.

Ze sportu

Dwa trzecie miejsca 
naszych sztangistów

W trzecim dniu mistrzostw Eu­
ropy w podnoszeniu ciężarów star 
towali sztangiści wagi średniej. 
Oto wyniki: 1. Jagły-Ogly (ZSRR) 
— 400 kg, 2. Paternik (Francja) — 
390 kg, 3. Bochenek (Polska) — 
380 kg.

Złoty medal mistrza Europy w 
wadze półciężkiej zdobył repre­
zentant ZSRR — Matwiej Rudman. 
Wicemistrzem Europy został 
Czechosłowak — Psenicka, a brą­
zowy medal zdobył Paliński (Pol­
ska).

Ambasador USA
u premiera Cyrankiewicza

Prcze3 Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 21 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocne 
go Stanów Zjednoczonych 
Ameryki w Polsce Jacoba Dy- 
nełe Beama. (PAP)

Wizyfa gen. Spychalskiego w Chinach

W dniu 21 bm. polska dele­
gacja wojskowa z ministrem 
M. Spychalskim na czele zwie­
dzała zabytki Pekinu, m. in. 
Pałac Letni i Świątynię Nieba. 
Towarzyszył jej dowódca wojsk 
pancernych Chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej, generał 
Siu Kuang-ta. Wieczorem dele­
gacja obecna była na wystę­
pach Centralnego Zespołu Pie­
śni i Tańca Armii Chińskiej.

Na zdjęciu: minister obrony 
narodowej, generał broni M. 
Spychalski w rozmowie z mini­
strem obrony narodowej ChRL, 
marszałkiem Peng Teh-huai.

CAF Telefoto

Stan medali po rozgrywkach w 
5 wagach: Polska — 6 (2 srebrne, 
4 brązowe), ZSRR — 5 złotych, 
Węgry — l srebrny.

Piłka nożna
I LIGA

LEGIA — WISŁA 2:2 
RUCH — BUDOWLANI 1:1

II LIGA
POLONIA GD. — WARTA 2:2
ZAWISZA (BDG) — CALISIA 

3:0
ŚLĄSK (WR.) — POMORZA­
NIN 4:1
GARBARNIA — AKS 1:0
STAL (RZESZÓW) —

WAWEL 5:0
CHEŁMEK — CRACOYIA 1:2

Przegrywamy z NRD
Po pierwszym dniu międzypań­

stwowego meczu pływackiego 
NRD — POLSKA rozgrywanego w 
Lodzi prowadzą goście 53:34.

Polacy nie uzyskali żadnego 
zwycięstwa.

Polska-Szwecja 2-2
Po drugim dniu międzynarodo­

wych zawodów w tenisie Polska 
— Szwecja wynik jest remisowy 
2:2. Polacy stracili punkt w deblu, 
bowiem para Piątek, Radzio prze­
grała ze Szwedami Rosberg, 
Schmidt 3:6, 4:6. Natomiast Wł. 
Skonecki, zwyciężył Johanssona 
6:3, 6:1.

Hokej na trawie I liga

Obie bramki dla zwycięzców 
zdobył Gorzewski.

spakyteotsm
Sprawa zwalczania przestępstw gospodarczych 

na posiedzeniu Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Rada Ministrów na swoim ostat­
nim posiedzeniu, rozpatrzyła spra 
wozdanie Ministra Sprawiedliwości 
o działalności sądów w zakresie 
zwalczania przestępstw gospodar­
czych.

Dane statystyczne wykazują, że 
w pierwszym półroczu bieżącego 
roku wzrósł znacznie odsetek 
spraw, w których sądy stosują za­
wieszenie wykonania kary, co w 
praktyce równa się przeważnie 
bezkarności przestępcy. Rzadko­
ścią są również rewizje prokura­
torskie od wyroków, jak i prze­
widziana w przepisach możliwość 
stosowania trybu doraźnego.

Sprawa nowej
kliniki położniczej
ssdsi nls wyjaśniona

(Inf. wl.)
Wczoraj, w Nowym Ratuszu 

odbyła się konferencja z udzia 
łem przedstawi cieli instytucji, 
zainteresowanych sprawą urzą 
dzenia kliniki położniczo-gine­
kologicznej w gmachu zajmo­
wanym do tej pory przez woj­
sko przy zbiegu ulic Kościusz­
ki i Libelta.

Uczestnicy konferencji nie 
wnieśli w zasadzie nic nowego 
do sprawy, która znana jest 
Czytelnikom z kilku artykułów, 
opublikowanych ostatnio na na 
szych łamach. Wobec niemoż­
ności uzgodnienia decyzji, na 
wniosek zastępcy przewodniczą 
cego Prezydium Rady Narodo­
wej m. Poznania — Zygmunta 
Wolniewicza postanowiono po­
wołać komisję, która w termi­
nie dwutygodniowym zajmie 
się opracowaniem szczegółów 
technicznych oraz kosztów zwią 
zanych z planowanym przenie­
sieniem kilku instytucji (LPŻ, 
Prezydium PRN, MDK) do in­
nych pomieszczeń. (M)

Milicja oczyszcza
swoie szeregi

WARSZAWA (PAP)
Organa MO wypowiedziały 

energiczną walkę elementom 
przestępczym i awanturni­
czym, które przeniknęły do 
jej szeregów. Trzeba stwier­
dzić, że walka z wszelkimi 
przejawami godzącymi w do­
bre imię milicji prowadzona 
jest z całą ostrością. W I 
półroczu br. z szeregów MO 
wydalono dyscyplinarnie 59 
oficerów i 830 szeregowych, 
podoficerów i innych funkcjo­
nariuszy MO. W tym samym 
okresie ukarano dyscyplinar­
nie 346 oficerów i 3.335 pozo­
stałych pracowników MO. 175 
milicjantów oddano pod sąd. 
W smutnej statystyce ukara­
nych łub wydalonych ze służ­
by milicjantów uderza naj­
większa pozycja — za pijań­
stwo » awanturnictwo.

Oczywiście podane liczby 
stanowią niewielki procent o- 
gółu pracowników MO. Pod­
stawowy, zdrowy trzon obroń­
ców naszego bezpieczeństwa i 
porządku zajmuje wobec prze 
stępców i awanturników po­
stawę zdecydowanego potępie­
nia.

Obecnie baczniejszą uwagę 
wraca się na dobór kadr mi­

licyjnych zarówno pod wzglę­
dem poziomu intelektualnego 
jak i moralnego.

Przyczyny tego niepokojącego 
społecznie stanu rzeczy są złożone. 
M. in. przeszkodę w skuteczności 
represji stanowią luki w naszym 
ustawodawstwie.

Za nieskuteczność represji pono- • 
szą też odpowiedzialność niektó­
rzy sędziowie’ powodujący się 
przy wyrokowaniu niezrozumia­
łym liberalizmem.

Rada Ministrów zobowiązała Mi­
nistra Sprawiedliwości do prze­
analizowania z udziałem Prokura­
tury Generalnej i Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych istniejącej 
sytuacji w dziedzinie wymiaru 
sprawiedliwości. W najbliższym 
czasie mają być przedstawione 
wnioski zmierzające do uzupełnie­
nia luk w ustawodawstwie, zape­
wnienia lepszej współpracy orga­
nów prowadzących dochodzenia i 
śledztwo z sądownictwem, pomocy 
organizacyjnej aparatowi sądo­
wnictwa oraz wzmocnienia nadzo­
ru nad działalnością aparatu wy­
miaru sprawiedliwości.

Tylko wykorzystanie wszel­
kich środków przewidzianych 
przez prawo oraz aktywna po 
stawa społeczeństwa przy wy 
krywaniu spekulantów i zło­
dziei mienia społecznego mo­
gą przyczynić się do szybkie­
go uzdrowienia stosunków i 
zlikwidowania haraczu, ścią­
ganego obecnie przez elemen­
ty przestępcze z uczciwie pra­
cujących obywateli.

Rozszerzenie 
uprawmeń PIH

Równocześnie Rada Mini­
strów przyjęła projekt dekre­
tu rozszerzający uprawnienia 
Państwowej Inspekcji Han­
dlowej. Zakres działalności 
tej inspekcji obejmować bę­
dzie nie tylko przedsiębior­
stwa handlu detalicznego i 
przemysłu gastronomicznego, 
lecz również jednostki nad­
rzędne i hurtu oraz zakłady 
produkcyjne. Niezależnie od 
tego organa PIH otrzymują 
uprawnieria do samodzielne­
go prowadzenia dochodzeń. 

Niepokój w San Marino

MobHśzacja
S 5$-osobowej armii

RZYM (PAP)
Maleńka republika San Marino, 

położona na górze Titan we Wło­
szech, przeżywa swoje wielkie wy 
darzenia polityczne. Od kilkuna­
stu lat u steru władzy republiki 
pozostawały ugrupowania lewico­
we.

Obecnie, kiedy chadecja stara się 
przechwycić władzę w republice 
sytuacja gwałtownie zaostrzyła 
się. Armia San Marino w sile 150 
żołnierzy wzięła udział w roz­
grywkach partyjnych. Opozycyj­
ne partie prawicowe zwołały po­
siedzenie we własnym gronie w 
miejscowej katedrze i wypowie­
działy się przeciwko decyzji partii 
lewicowych, które ogłosiły rozwią­
zanie Wielkiej Rady Powszechnej 
(parlamentu) i zapowuedź nowych 
wyborów.

San Marino — maleńka republika 
licząca 14 tys. ludzi, przez cały 
czas od zakończenia wojny rządzo­
na była przez socjalistów i komu­
nistów. Rząd taki był unikatem w 
Europie zachodniej.

Wobec zaostrzenia sytuacji rząd 
powołał pod broń całą rezerwę w 
liczbie 100 żołnierzy i 50 oficerów.

Najnowszy numer

„KAKTUS A’*

ODSŁANIA
kulisy życia rodzinkowego,

RADZI
jak żyć towarzysko 
z nierozgarniętymi,

PRZYNOSI
ostatnie meldunki wojenne 
z rejonu boiska „Warty”,

KOMENTUJE
nie najświeższe wydarzenia 

naszego tygodnia,

I N F O R M U J E
o różnych rzeczach.

I JAK TU NIE CZYTAC

uls a:
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Włoszakowice — miejsce urodzenia Kurpińskiego
CAF

Czcigodnemu Autorowi
„Notatek długopisem"

Kochany Jureczku! siar.e) uroczej przyja- Skoro już mowa o Odwachu,
ciółki, chociaż — że podejmę to zastanawia mnie, dlaczego

Serdecznie wdzięcznym Ci za Twe słowa — nie wszystkie mają go dostać plastycy. I tak 
te wspominki o minionych wzru swoje powaby zapina na przed- już „zmalowali" Stary Rynek 
ozeniach. Zachęciłeś mnie do ostatni guziki Co więcej, pod- i pewnie co nieco jeszcze doda- 

malowuje się — i to wcale, azą. Przecież to budynek Woj-jeszcze jednej „przechadzki po 
Mieście" i do jeszcze jednego 
odrciedzenia Starego Rynku. Na 
Stary Rynek -wracam, ciągle,

Warto porównać...
Równo 11 lat temu, 20 wrześ­

nia 1946 r. Krajowa Rada Naro­
dowa powzięła uchwałę o 3-lęt- 
nim Planie Odbudowy. Plan 
ten został wykonany w ciągu 
2 lat 1 10 miesięcy. Warto po­
równać cyfry obrazujące ilość i 
produkcji niektórych artyku­
łów w 1949 r., tj. roku zakoń­
czenia planu 3-letnlego z wyni­
kami produkcji tych artykułów 
w ubiegłym roku.
węgiel kamienny 1949 1956

(w min. ton) 74 95,1 ||
koks (w min. ton) 5 10,5 ||
energia elektr.

(w mld. kWh) 8,9 19,5 ’
stal surowa i odle­

wy stalowe
(w min. ton) 2 8 |
(bez odlewów stal.)

wyroby walcowane
(w min. ton) 1.4 8,3 '!

motocykle
(w tys. szt.) 4 45,5

rowery (w tys. szt.) 77 184,9 ,
odbiorniki radiowe

(w tys. szt.) 87,5 498
cement (w min. ton) 2,3 4
cegła (w min. szt.) 895 2594,3
cukier (w tys. ton) 800 778
tkaniny wełniane

(w min. m. b.) 49 76,1 ,
tkaniny Jedwabne

(w min. m. b.) 40,7 85,5
tkaniny bawełniane

(w min. m. b.) 377 556,6 i
obuwie skórzane

(w min. par) 6,8 26,9 1
pszenica

(w tys. ton) 1700 2135
żyto (w tys. ton) 5500 6559 i
ziemniaki

(w tys. ton) 28800 37967 i
Plan na 1957 r. zakłada oczy-

wiście dalszy znaczny wzrost 1
produkcji we wszystkich nie- 1
mai pozycjach. i!

Pięciopiętrowy dom
w sto dni

(APl)
Jak wynika z danych ogło­

szonych oficjalnie przez Euro­
pejską Komisję Ekonomiczną 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, Związek Radziecki zaj 
mował w roku 1956 drugie miej 
sce w Europie (po NRF), pod 
względem ilości budowanych 
mieszkań na każde 1.000 swych 
mieszkańców. W roku 1957 tern 
po budownictwa mieszkaniowe­
go w ZSRR znacznie wzrosło. 
Sprzyja temu szerokie zastoso­
wanie mechanizacji, automaty­
zacji oraz wielu prefabrykowa­
nych elementów gotowych. 0- 
statnio w Moskwie rozpoczęto 
doświadczalną budowę wielkie­
go pięciopiętrowego domu mie­
szkalnego, którego całkowite 
wykończenie ma trwać sto dni. 
Obecnie, po 45 dniach, harmo­
nogram prac jest nie tylko w 
pełni dotrzymany,, alę w nie­
których robotach nawet wyprze 
dzony. Murarze/dociągnęli bu­
dowę pod dach, rozpoczęli już 
prace tynkarze oraz malarze. 
W przeddzień 40 rocznicy Re­
wolucji Październikowej w do­
mu tym zamieszka kilkaset ro 
dżin, (gb)
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wcale... (hm!) wesoło.
Pociesza mnie jedynie, że na­

sze kochane polskie lato do 
spółki z polską złotą jesienią, 
metodycznie i skutecznie zmy­
wa to wszystko, co rozbujana 
wyobraźnia na pędzel przenosi, 
a na co miękkiego serca i do­
brotliwego ducha czynniki ze­
zwalają. Natdralnie „w imię" 
opinii publicznej, która, - jako 
nie będąca „fachowcem" do 
głosu nie jest dopuszczana. 
Zresztą, jeśli niekiedy i coś 
tam zauważy, to jest to głos 
wołającego na puszczy i rozmo­
wa, chłopa z obrazem. Skutek: 
nie tyle obraza boska, ile wielka 
obraza twórczego majestatu.

A jest co podziwiać! Obok 
np. uroczego pałacu Działyń­
skich, dla którego, na szczęście ■ 
(podobno z powodu oszczędno­
ści), zabrakło na bardziej 
dziarskie kolory, jest kamie­
niczka, przed którą czapkę zaw­
sze zdejmuję. Nie dlatego, że 
widnieje na niej zadziwiający 
portret wielkiej Marii Skło­
dowskiej. Obnażam głowę dla 
zdrowia. Przychodzi mi tam 
zawsze na myśl „nagła śmierć 
z buraczkami" czyli comber za­
jęczy z takąż to jarzynką. Bo 
kolor na budyneczku odpowied­
ni i krew cię może zalać. Ale, 
jak się rzckło, deszcz jest u nas 
artystycznie błogosławioną in­
stytucją. Oby lał rok i sześć 
niedziel. „Podmył" już ratuszo­
we kukły królewskie i konter­
fekty krajowych i zagranicz­
nych wielkości, spłowiały też 
kolory na kamieniczkach.

Radość z tego powodu w po­
złacanej kamienicy SARP-u. 
Wszak wyłania się to, co na­
prawdę piękne, co jak prawda 
na wierzch, wypłytca — archi­
tektura. Szkoda tylko, że deszcz 
nie zmyje niepotrzebnie podo- 
czepianych rzeźb — są za 
trwałe.

W ogóle otucha w serce po­
znaniaków powoli wstępuje, od­
mienia się u nas na lepsze. Na­
wet sam Starszy od Cechu ar­
chitektów staje po „naszej" 
stronie. Co prawda nie odmieni 
to wielu owoców tzw. „minio­
nego okresu", ale zawsze satys­
fakcja jest! Wszak to on przed 
niedawnym jeszcze czasem 
grzmiał mocno przeciw odtwa­
rzaniu pomnika Mickiewicza. 
Obecnie sam odticorzyl — dla 
dobrego przykładu — pomnik 
K łono wieża w Sulmierzycach.

Zresztą nie należy się mart­
wić, że „nowy" pomnik będzie 
stał przed Uniwersytetem. Bo­
wiem stać będzie tyłem do gości 
spływających z dworca w stro­
nę ku miastu — nie będzie więc 
ich straszył. Zresztą i tak 
„Wiara" galopuje do Beczki 
Śmiechu czyli Okrąglaka. Wra­
cający na dworiec ludziska 
spieszyć się będą, co najwyżej 
jakiś „roztkliwiony" turysta u- 
żali się nad Wieszczem, a 
wsiadłszy do samochodu, tamże 
zaparkowanego, szybko się od­
dali!

Wróćmy jednak na Stary 
Rynek! Słusznie oburzasz się, 
Kochany Jurasku, z powo­
du brudów koło Odwachu!

A czy zauważyłeś, że postacie 
siedzące na nim dmuchają w 
chmury przez kułak? Zabrakło 
trąb dla nich' — od kilku lat. 
Mówiła mi jednak znajoma, a 
bardzo stara już babuleńka, że 
w noc wiligijną pożyczają im 
trąby ich koleżanki z pałacu 
Działyńskich. Więc jakoś io bę­
dzie!

W IGO Toczn*CQ zgonu
Żywy pomnik dzieła

Karola Kurpińskiego w Wielkopolsce
ĄĄ7 ielkopolska ziemia uro- czeństwu polskiemu, choć za- Mozartem). Dopiero Warszawa

dzajna jest nie tylko w sługuje na jak najwszechstron w roku 1810 otwarła Kurpiń-
płody rolne, ale również w niejszą pamięć i właściwą o- skiemu wrota na szeroki
szczere talenty naszego ludu, cenę. świat, a młody kompozytor zo
że wymienimy choćby Klemen W jednym z artykułów swo- staje zaangażowany przez Woj 
sa Janickiego spod Żnina, Wa- ich, ogłoszonym w „Ruchu Mu ciecha Bogusławskiego na 
cława z Szamotuł, Wojciecha zycznym” z roku 1858 w nr 10 drugiego dyrygenta w Teatrze 
Bogusławskiego spod Glinna i Karol Kurpiński, pisząc o Ope Narodowym, na zastępcę Els- 
Karola Kurpińskiego z Wło- rze Warszawskiej, tak mniej nera, od którego zresztą od- 
szakowic (koło Leszna). więcej mówi o naszych talen- różnią się znacznie większym

Sylwetka Karola Kurpiń- tach: „A jednak, mimo to temperamentem.
skiego kompozytora i komoo- wszystko, głosy piękne, choć- w latach 1810—1820 wysta- 
nującego kapelmistrza, zbyt by rzadziej, u nas spotkać wionp 21 dzieł Kurpińskiego, 
mało jeszcze znana jest społe— można. Ale trzeba im dać spo— \\ roKU 1814 nawiązuje Kui — 

sobność kształcenia się; gdy piński bliższy kontakt z Nienir- 
'się artyści ukształcą, dać im cewiczem, autorem „Spiewó-w 
wynagrodzenie nie byle jakie, historycznych”, co me pozo- 
szanować ich stanowisko i ta- staje bez wpływu na treść i 
lent; a będziemy mieli Operę formę jego utworów muzycz- 
tak dobrą, jak ją mają gdzie nych. „Krakowiacy i górale'’ 
indziej. Wstydzić się trzeba, że z roku 1816 stanowią punkt 
bez zastanowienia, bez zagłę- kulminacyjny twórczości Kur- 
bienia rzeczy, pogardzamy tern pińskiego i one też przyczyni- 
co u nas rośnie, a pragniemy ty się do największej jego po- 
obcych łakociów, które w ca- pularności. Ukoronowaniem je 
łym świecie, nawet tam, gdzie g0 zasług kompozytorskich sta 
się rodzą, zawsze są rzadkie- sję w roku 1819 wystawie­
ni”... . nie komiczno-romantycznej o-

Słowa te w Polsce Ludowej, peretki do libretta Józefa Wa- 
kiedy notujemy tak olbrzymi wrzyńca Krasińskiego pt- „Za- 
rozwój upowszechnienia kultu mek na Czorsztynie czyli Bo­
ry i szkolnictwa artystyczne- jOmir i Wanda”. W maju 1819 
go. nabierają swoistego smaku roku otrzymuje też kompozy- 
i jednoznacznego wydźwięku. tor z rąk przedstawicieli spo- 

Kurpińslri, to ponadto zdol- łeczeństwa warszawskiego ad- 
ny organizator, zasłużony dzia res honorowy wraz z wybitym 
łącz społeczny i energiczny re na jego cześć złotym medalem, 
daktor pisma „Tygodnik Mu- „Kalmora” do libretta Kazi- 
zyczny”, w 'którym pisał w mierzą Brodzińskiego, to dal- 
łatach 1820—1821 artykuły szy szczebel do sławy Kurpiń- 
wstępne, zajmując się estety- skiego. Wspomniany „Tygoa- 
ką muzyki, teorią i formami nik Muzyczny”, to pismo o na 
muzycznymi. der popularnym charakterze,

Karol Kurpiński utrzymy- gdyż w ciągu całej daiałalno- 
wał żywy kontakt z najwybit- śęi przyświecała Kurpińskie- 
niejszymi ludźmi swej epoki, mu główna idea „ułatwienia 
jak wspomniany już W- Bogu- przystępu nierównie większej 
sławski, Elsner, Chopin, Lin- liczbie współziomków niż sa- 
de, Staszic, Stefański, Sikor- mym tylko uczniom Konserwa 
ski, Żółkowski i inni. torium do tajemnic harmonii

Od Kurpińskiego właśnie po tonów”. W tej myśli też w ro- 
czyna się na terenie Księstwa ku 1835 organizuje szkołę spie 
Warszawskiego, a późniejsze- )vu przy Teatrze Wielkim, ma 
go Królestwa. Kongresowego, jącą . stanowić namiastkę za- 
rozwijać szczególnie życie mkniętego w 1831 roku Kon- 
kulturalne, rośnie ruch kon- serwatorium. Wielka, podróż 
centowy, rozkwita Opera i ro- P° Europie, przypadająca pod 
dzi publiczne szkolnictwo mu- koniec jego życia, a spisana 
zyczne. Podobne objawy ob- przez kompozytora w jego ar- 
serwujemy także na prowin- cyciekawym „Dzienniku, po- 
cji, a pod tym względem na dróży”. świadczy najlepiej o 
plan pierwszy wybija się Wiel chłonności i żywości tego sze- 
kopolska, która, jako prowin- ro^° otwarteg'° na wydarze- 
cja przodująca gospodarczo — n’a współczesne . umysłu, 
potrafiła poprzez mieszczan- Po-dczas powstania listopado- 
stwo stworzyć całkowicie wła weS° tworzy bohaterską „War 
sne formy życia muzycznego szawiankę , z którą, na zawsze 
jeszcze w ramach układu feu- związe się w historii jego na- 
dalnego. W dziesiątkach drób- zwisko.
nych miasteczek Wielkopolski Jakkolwiek umiera w zapom 
muzykowanie mieszczaństwa ’nieniu> to l^nak zyje nadal 
koncentrowało się dookoła or- we wdzięcznej pamięci ludu 
kiestr kościelnych, których re polskiego.
pertuar — uzależniony całko- Właśnie w Poznaniu „Nowe 
wicie od gustów świeckich Krakowiaki’1 Kurpińskiego na 
członków kapeli — stanowiła scenie Teatru Polskiego w r 
w bardzo dużej mierze muzy- 1907 rozpoczęły swój triumfal 
ka symfoniczna. Jak wykaza- uy pochód po Polsce, również 
ły ostatnie badania, niejeden w czerwcu 1945 r. zainaugu.ro- 
erganista Wielkopolski był wały już w Polsce LudowTej no 
równocześnie kompozytorem wy sezon na scenie Opery po- 
symfonii, których świeckie — znańskiej, będąc wiosenną ja 
nieraz taneczne melodie roz- skółką prawdziwego rozkwitu 
brzmiewałv podczas ceremonii wyzwolonej kultury ojczystej 
kościelnych. W 100 rocznicę zgonu (18

W takiej to atmosferze wy- IX) nie zapominamy o jednym 
chowywał się pod -Lesznem z najlepszych synów Ziemi 
syn włoszakowickiego organi- Wielkopolskiej.

ska Polskiego. A co jak co, lecz 
wojsko mieliśmy zawsze wspa­
niałe. Z wodzami bywało bar­
dziej kolorowo. Czy nie braliś­
my — za szczenięcych lat — 
Jureczku Drogi — udziału w 
zmianach warty? Była orkie­
stra! Aha! Czemu nie wrócić 
do tej dziś już roiekowej trady­
cji? I porządek byłby lepszy. 
Także w nocy, kiedy Stary Ry­
nek „wypełniają" harce i krzy­
ki osób zbyt kolorowych oby­
czajów i zamglonej świadomo­
ści.

Znowu te kolory!
ściskam Cię więc serdecz­
nie Drogi Przyjacielu 

Tzoój
Wiktor Tutejszy

Węgierski kolejarz Jozsef Csin- 
; skonstruował najmniejsze na 

świecie skrzypce, których długość 
wynosi 4 cni, a szerokość 2,5 cm

Sekretarz stanu USA Dulles od­
wiedził w szpitalu napadniętego i 
zranionego w nowojorskim Cen­
tral Parku przedstawiciela Nepalu 

ONZ, wyrażając mu ubolewa­
nia z po-wodu incydentu .

Według doniesień agencji za­
chód., Departament Stanu USA za 
proponował znanemu jazzbandziś- 
cie Louis Armstrongowi podróż 
do ZSRR. Jakkolwiek Armstrong 
nie odrzucił definitywnie propo­
zycji, jego pierwsza reakcja była 
dość gwałtowna. Oświadczył on, 
że rząd „może iść do diabła" za 
sposób, w jaki traktuje się lud­
ność murzyńską w południowych 
stanach.

Profesor Karl Klinke, prezes 
Niemieckiego. Towarzystwa JMedy- 
cyny Dziecięcej oświadczył na 
konferencji w Dusseldorfie, że 
zbyt częste prześwietlanie dzieci 
promieniami „X“ jest szkodliwe 
dla zdrowia i powinno być stoso­
wane tylko w razie koniecznej po 
trzeby.

rot. — CAF
£3Lyrafia rodzina.

sty i — jako samouk — docho­
dził do wcale pięknych rezul­
tatów (studia nad Haydnem i

Teodor SMIEŁOWSKI

LAT 1~E/V\u

18 bm. w Ministerstwie Ze 
glugi podpisana została mię 
(Izy władzami polskimi a ra 
dzieckimi umowa o przejęciu 
portu szczecińskiego, w myśl 
której administracja polsk\i 
obejmuje całość portu. Będzie­
my wiec posiadać w Szczeci­
nie 17.250 m nabrzeża i 17 
dźwigów o nośności 109 ton.

Z inicjatywy prezydenta m. 
Poznania — mgr. Stan. Sroki 
rozpoczęto 1 czerwca przy ul. 
Sźrrinwrzewskiego, budowę ol­
brzymiej szkoły powszechnej 
dla Jeżyc. Gmach ten pomieści 
w swoich murach 800 dzieci. 
Oficjhlne otwarcie szkoły na­
stąpi we wrześniu 1948 roku. 
Przy budoicie pracuje 180 lu­
dzi na dwie zmiany.

41-
' Prezydent m. Poznania zwra 

ca uwagę, że w myśl ustawy 
antyalkoholowej sam. fakt znaj 
dowania się w miejscu publicz 
nym w stanie nietrzeźwym 
podlega karze. Jeżeli pijany za 
kłócą w jakikolwiek sposób 
spokój publiczny podlega do­
datkowej karze. Niezależnie od 
kary osoby nietrzeźwe zostaną 
zatrzymane tu komisariatach 
MO aż do wytrzeźwienia.

„Tygodnik Zachodni"
Czy dyplom oznacza bezrobo­

cie? _ pod tym tytułem znaj­
dujemy rozważania na temat 
zatrudnienia ludzi z wykształ­
ceniem humanistycznym, a więc 
polonistów, historyków, psy­
chologów, filozofów. Autor roz­
ważań (Zdzisław Romanowski) 
przypomina jak to A. D. 1954 
roztaczano przed studentami na 
ćwiczeniach i wykładach peda­
gogiki porywające perspekty­
wy. W planach na następne la­
ta przewidywano przecież 
wprowadzenie w miastach stu­
tysięcznych obowiązkowego na­
uczania całej młodzieży w 
zakresie szkoły 11-letniej. Moż­
na sobie wyobrazić, jak w ta­
kiej sytuacji wzrosłoby zapo­
trzebowanie na kadrę nauczy­
cielską!

Ale piękne plany spaliły na 
panewce t w rezultacie wielu 

pąieńców pięknej sztuki na­
uczania bezskutecznie dziś ko­
łacze u progów różnych wy­
działów oświaty. Sytuację po­
głębia jeszcze fakt, że na sku­
tek redukcji w administracji 
do pracy w szkolnictwie wraca 
wielu byłych pedagogów, któ­
rzy odeszli kiedyś szukając in­
tratnie jszych posad. Wracają 
także zrehabilitowani pedago­
dzy niesłusznie przed laty od­
sunięci od wrpływu na młodzież.

Romanowski postuluje roz­
wiązanie: wprowadzić konse­
kwentnie zasadę, że w szkole 
średniej uczą wyłącznie ludzie 
z pełnym wykształceniem uni­
wersyteckim (wtedy znajdzie 
się tam jeszcze wiele wolnych 
miejsc); załatwić wreszcie u- 
czciwie sprawę emerytur; zer­
wać z praktyką obsadzania kil­
ku etatów przez jedną osobę.

A w ogóle warto podyskuto­
wać nad perspektywami mło­
dej inteligencji w Polsce. Bo 
kto wie czy podobnych kłopo­
tów, jakie dziś mają filozofo­
wie nie będą za lat parę prze­
żywać także inżynierowie i le­
karze?

„Gazeta Poznańska"
Być może to bliskość rozpo­

częcia nowfego roku akademic­
kiego sprawiła, że i tutaj zńaj- 
uujemy artykuł zajmujący się 
studentami. Antoni Czubiński 
(„Czas wziąć się do pracy 
wśród studentów") zwraca u- 
wagę na konieczność rozwoju 
organizacji ideowo - politycz­
nych na wyższych uczelniach 
m. in. ze względu na likwidację 
przedmiotów ogólnoideologicz- 
nych, szczególnie zaś na brak 
w programie studiów proble­
matyki wychowania ogólnego, 
etyki itp.

Organizacje młodzieżowe po­
winny tę lukę wypełnić, o ile 
oczywiście będą zdolne stać się 
instrumentami samowychowaw- 
czymi dysponującymi pewnymi 
zasadami moralnymi, autory­
tetami i sankcjami.

Czubiński konkluduje:
„Konieczna jest tutaj szeróka 

dyskusja publiczna i poważnie 
zakrojona akcja agitacyjno- 
wyjasniająca. Należałoby sze­
roko przedyskutować problem 
działalności ZMP na wyższych 
uczelniach — dzisiaj jest to już 
możliwe. Należy jasno powie­
dzieć co w organizacji tej byio 
złe, za co organizacja ta nie 
ponosi odpowiedzialności 1 do 
jakiego dorobku ZMP można 
dziś ewentualnie nawiązać. 
Przedyskutować należy szeroko 
program i formy pracy nowych 
organizacji na wyższych uczel­
niach. Osobiście wydaje mi się, 
że powinny one w poważnym 
stopniu nawiązać dc tradycj 
przedwojennych postępowych 
organizacji akademickich jak 
ZNMS i PAML. Szerokiego o- 
mówienia doczekać się winny 
probienfy ideałów wychowaw­
czych, etyki w ogóle, a przy­
kłady aktualnego postępowania 
młodzieży akademickiej w 
szczególności.”

„Gazeta Chłopska"
W swojej „Gawędzie niedzie 

nej” Michał Bruzda porusz 
aktualną już dziś sprawę ni< 
dalekich wyborów do rad n< 
rodowych, ograniczając swo, 
uwagi do rad gromadzkie, 
Stwierdza, że obszar terytoria 
ny obecnych gromad Jest zb; 
szczupły. Rady gromadzkie pi 
siadają też za małe i zą wąs's 
pojmowane uprawnienia. Na 
pierw’ jednak trzeba podniet 
poziom ludzi pracujących 
radach, a potem domagać s 
zwiększenia uprawnień ra. 
Słyszy się głosy, że w każd< 
radzie powinien być przyna 
mniej jeden człowiek dokłat 
nie obeznany z obowiązujący) 
ustawodawstwem. Takim człi 
wiekiem powinien być sekn 
tarz rady, przy czym nieźle bj 
loby, aby ta funkcja była sti 
ła i to względnie niezależna c 
wyników wyborów powszecl 
nych. Więc nominacja prz< 
jednostkę nadrzędną? Ni. 
przecież prezydium rady gr( 
madzkiej mogłoby samo powc 
ływać na to stanowisko lud; 
z odpowiednim przygotowa 
niem np. drogą konkursów’.

Opr. M. S.
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Spotkaliśmy się w kawiarni „W-Z“. Wyobrażałem t sobie 
przedtem, ze pan Ludwik jest młody tylko na scenie. Grubo 
się pomyliłem. Na codzień, mimo swych 39 lat pracy sce­
nicznej, też. Jego temperament, młodzieńczy wprosi zapał 
jakoś nie pasują do masy wspomnień, którymi sypie jak 
z rękawa.

— Ilekroć pana widzę na nie uśmiechnął się nawet?" 
scenie — zacząłem — zawsze Odpowiedział: ..-Ja się miałem 
podziwiam mistrzowską grę. śmiać? Czterdzieści lat temu 
Przepraszam, że wtrącam się ja sam byłem takim wodzirc- 
w osobiste sprawy, ale czy pa- jem!"
nu lekko przychodzi opano­
wanie jakiejś kreacji?

— O tak, nie lubię, nie zno­
szę wprost improwizacji. Każ­
dą rolę muszę wyhaftować do- 
ostatniego ściegu. Dlatego, 
prawdę mówiąc, „robię" ją 
całymi latami. Mazurkiewicza 
z „Żołnierza królowej Mada­
gaskaru'' grałem po wojnie 
500 razy.
_ 9111
— Tak, ale parę ładnych 

lat minęło, zanim się zdecy­
dowałem go zagrać...

— A propos. Wydaje mi się, 
że pańskie typy z epoki fin- 
de-sieełeu przejdą do historii 
polskiego teatru. Jak to się 
stało, że pan je „wziął" i 
wzbogacił przez podkreślenie 
śmiesznostek.

— To cała historia. Kiedy 
w 1930 roku przyszła z Pa­
ryża do Warszawy moda, oczy 
wiście w teatrze, na fin-de- 
siecie, od razu mnie wzięło.
A kiedy Mira Zimińska, obec­
ny kierownik artystyczny 
„Mazowsza", stworzyła w sto 
licy pierwszą kreację kobiety 
z rin-de-siecle‘u, zwariowa­
łem. „Jak zrobić taki typ mę­
ski?" — to pytanie spędzało 
mi sen z powiek. Idę do Oster 
wy i mówię: „Panie Juliuszu, 
co robić, jak dojść do takiej 
roli?" Osterwa uważał, że nie 
moje czegoś nie wiedzieć, 
więc zaczął mnie czarować.
Poszedłem do Węgierki. Od­
powiedział: „Nie jestem spe­
cjalistą od estrady". Hm! Wy 
stawiano wówczas „Klub ka­
walerów". Same wielkie na­
zwiska! Wszystkich bił na gło 
wę Grabowski, który grał 
Wygodnickiego. To było coś, 
czego szukałem. Poleciałem 
do niego za kulisy: „Jak pan 
to robi?" Poradził mi obej­
rzeć w „Zachęcie" . wystawę 
Kostrzewskiego pełną postaci 
z fin-de-siecle‘u. Panie, ca­
łymi dniami przesiadywałem 
w galerii, potem konfronto­
wałem przed lustrem siebie z 
tamtymi postaciami z „Za­
chęty". Trwało to cały rok, 
a potem zagrałem „Warsza­
wę roku 1900“ oraz .^Wodzi­
reja" i tak stałem się specja­
listą fin-de-siecle‘u...

— Czy publiczność ma 
wpływ na pańską grę?

— Ogromny! W 1948 roku 
graliśmy dla żołnierzy „Duby 
smalone". To jest przecież 
wesoła sztuka. W pierwszym 
akcie na sali panowała śmier 
teina cisza. Co się który pró­
bował uśmiechnąć, spoglądał 
na porucznika, który siedział 
poważny, i odchodziła go o- 
chota. W przerwie poprosili­
śmy porucznika za kulisy.

— Co jest? — pytamy —
Przecież to wesołe, a nikt się 
nie śmieje!

— Ja myślałem, że śmiech 
będzie Wam przeszkadzał...

Panie, co się działo po 
przerwie. Sala ryczała ze 
śmiechu, a brawa przypomi­
nały armatnie salwy! Albo 
inny wypadek. Grałem przed 
śmietanką towarzyską „Wo­
dzireja". Wszyscy pękali ze 
śmiechu, tylko jakiś starszy 
pan śmiertelnie poważny wpa 
trywał się we mnie. Zauwa­
żyłem to i starałem się nie 
patrzeć w jego stronę, bo 
mnie peszył. Po występach 
powiedziano mi, że jakiś hra­
bia chce mnie widzieć. Był to 
właśnie ów pan. „Pan był 
wspaniały!" — powiedział.
„Jak to! Przecież pan hrabia

Rozmawiał:
M. FLEJSIESOWICZ

Mistrz Sempolhiski, 
w całej swojej krasie...

Trudno naprawdę
dogodzić Czytelnikom

Pewien tygodnik angielski 
zamieścił następującą litanię 
skarg:
® Jeżeli dajemy dowcipy, 

uważa się nas za płytkich 
i mdłych. Jeżeli zaś nie 
dajemy dowcipów, jesteś­
my zbyt nudni.

@ Jeżeli opracowujemy te­
maty oryginalne w arty­
kułach, ściągamy na sie­
bie zarzut monotonności. 
Jeżeli bierzemy tematy i 
artykuły z innych pism 
— nie jesteśmy oryginal­
ni.

® Jeżeli dajemy artykuły i 
wskazówki techniczne — 
nasze pismo jest zbyt su­
che. Jeżeli tego nie daje­
my — brak nam inwencji 
i inicjatywy.

® Jeżeli zamieszczamy ilu­
stracje, zbyt mało jest do 
czytania. Jeżeli ich nie 
zamieszczamy — gazeta 
jest bezbarwna.

@ Znajdą się prawdopodob­
nie i tacy, którzy będą 
utrzymywali, że utyski­
wania te przedrukowaliś­
my z innego pisma. Tak 
też jest w istocie.

Edmund Piełryk Z cyklu „Wielkopolska"

Pejzaż wielkopolski
Cień legł leniwie 
na ziemi 
bladej iciekową 
anemią.

1P nieustającym połogu, 
bez wytchnienia, 
spracowana ■
przyobleka zmarszczki zagonów.

Rzadkimi drzewami 
jest
odwrócona brona
kłująca zębami oczy estetów,

nadziewająca
zmęczenie.

na siebie

Rynek nowotomyski
Dyrygent
pro wi n cjonal nej m. e l anęh o lii 
z batutą ratusza, —

zaparł się mocno nogami 
na wadze miasteczkowej Temidy,

‘ nie zauważony przez ludzi 
•przyzwyczajonych przez lata...

Próbują go rozhuśtać 
oczy pijanych chłopów 
w czwartkowy jarmark.

Nowy Tomyśl — lipiec 1957 r.

ilka lat temu przy szklan­
ce kawy spotkało się kil­

ku działaczy turystycznych. 
Atmosfera sprzyjała rozmo­
wie o różnych poznanych kra­
jach i doznanych wrażeniach. 
Wtedy jeden z nas począł opi­
sywać wyjątkowe piękno gór 
Jugosławii.

A kiedy tam byłeś? 
Ucieczka z obozu

Od tego rozpoczęła się opo- 
wieść o przygodach jednego 
z mieszkańców Poznania. Woj­
na rzuciła go na tułaczkę za

Andrzej Napierała

Ostatni kwiatek. Fot. Z. Grzegorskl

• • •

brońców. Coraz więcej było 
rannych. Konieczne stało się 
uzyskanie posiłków. Najbliż­
sze oddziały partyzanckie znaj 
dowały się o trzy godziny dro­
gi. Trzeba zaś było przejść do 
ńich przez znajdujący się pod 
obstrzałem niemieckim wąwóz.

Trzeciego dnia ucieczki na­
trafiono na oddziały Tito.
Pierwszym odruchem party­
zantów było otoczenie Pola­
ków i wTezwanie do podnie­
sienia rąk do góry.

Nie łudźmy się, że od razu 
miano pełne zaufanie do obco­
krajowców’. Pierwsze miesiące Pierwszy ochotnik, który po- 
spędzili więc Polacy na zaple- szedł, został zabity. Po pew- 
czu reperując mundury, peł- nym czasie ruszył drugi i tez

granicą. Los zapędzi! do obozu nili funkcje pomocnicze. Czuli podzielił los pierwszego.
niemieckiego w Jugosławii. A 
tuż obok, za drutami obozu, 
rozpościerały się góry i lasy, 
i wspaniały krajobraz Jugo­
sławii, W obo,zie żyło kilkuset 
Polaków. Warunki życia* były 
takie, że nad powolną śmierć 
lepiej było wybrać ryzyko na­
głej śmierci przy ucieczce. 
Jeńcy z głodowych porcji ży­
wnościowych utworzyli pew- 
ne oszczędności.

W umówionym terminie, 
wcześnie rano wszyscy Pola­
cy równocześnie ruszyli na bra 
mę główną. Była mgła gęsia 
jak mleko. O dwa kroki tru­
dno było zauwarzyć 
człowieka. Gołymi rękami o- 
panowano bramę główną, o- 
głuszając wartowników*. Ró­
wnocześnie w obozie ogłoszo­
no alarm. Z wież wartowni­
czych zaczęto strzelać w mgłę. 
W bramie pozostało kilka tru­
pów7. Reszta Polaków unosząc 
rannych zdołała dotrzeć do 
lasu.

Potem nastąpił długi marsz 
leśnymi ścieżkami. Trzy 
dni trwała wędrówka bez zna­
jomości kierunku. Wierzono, 
że w końcu trafi się na oddzia­
ły partyzanckie. Wśród Pola­
ków nastroje były różne. Prze­
de wszystkim nie wiedzieli, 
na jakie oddziały partyzan­
ckie się natkną. Jak zostaną 
przyjęci Polacy, którzy noszą 
na dodatek nieraz części u- 
mundurowania niemieckiego, 
otrzymanego w obozie? Czy 
przy spotkaniu z partyzantką 
nie będą najważniejsze pro­
gramy polityczne? Skończyły 
się już dawno zapasy żywno­
ści. Ranni cierpieli. Trzeba 
bvło ich nieść, a już sił bra­
kło.

się upokorzeni. Nadszedł jed 
nak dzień, gdy Polakom dano 
broń do ręki.

Miejsce, w którym się znaj­
dowali, zostało zaatakowane, 
przez Niemców. Polacy zażą­
dali broni, aby wzmocnić siłę 
ogniową Jugosłowian. Wa­
hanie trwało tym razem krót­
ko. Polacy otrzymali kara­
biny. Postawka Polaków7 zade­
cydowała o odwrocie ataku­
jących Niemców.

Zwolniono więc ich od nie­
zbyt zaszczytnej funkcji po­
mocniczej. Rozpoczęli służbę

postać partyzancką „u Tity". Ze wzglę
du na trudności językowe do , .
oddziału Polaków dodawano y
jednak po kilku Jogosłowiah.

Obrona głównej kwatery

Amunicja obrońców poczęła 
się kończyć. Zdecydowano, że 
musi iść równocześnie dwóch. 
Obrońcy otworzyli gwałto­
wny ogień, zużywając połowę 
ostatniej rezerwy. Pod osłoną 
tego ognia dwóch ochotników 
przebiegło wąwóz. Jeden z 
nich padł. Drugi ranny prze­
dostał się na drugą stronę. O- 
patrzył się i ciężko kulejąc 
zniknął w lesie. Pozostali o- 
brońcy wiedzieli, że co najmniej 
trzy godziny trwać będzie 
marsz gońca Czy jednak spro­
wadzi odsiecz?

Rannych było coraz więcej. 
Kilku już skonało. O- 

strzelali coraz rza­
dziej. Niemcy podsuwali się 
coraz bliżej. Nagle partyzanci 
dostrzegli ruch na tyłach ko­
lumny niemieckiej. Zbliżał się 

Pewnego razu polski oddział duży oddział. Niemcy otrzy- 
otrzymał zadanie strzeżenia mali posiłki? Nie — był to sil- 
wąwozu. Sytuacja była bardzo ny oddział partyzancki ustro- 
korzystna taktycznie. Z obra- jony w zdobyczne uniformy, 
nego miejsca, dobrze osłonię- Klęska wrziętych we dwa ognie 
tego skałami widać było całą Niemców7 była zupełna, 
donnę. Mały oddział mógł tu Okazało się wówczas że ran- 
bronić się przeciwko całej ar- ny posłaniec natrafił na konny 
mu- patrol nartyzancki. Na koniu

W tym czasie Niemcy zor- zawieziono go do kwatery. Za- 
ganizowali na olbrzymią skalę alarmowane oddziały ruszyły 
zakrojoną pacyfikację. Jedna na odsiecz.
z kolumn wojska niemieckiego 
zaczęła się posuwać strzeżoną 
przez polski oddział doliną. 
Partyzanci byli doskonale u- 
zbrojeni, toteż początkowo, 
gdy oddziałów niemieckich by­
ło niewiele, nikt nie wątpił 
w utrzymanie placówki. Niem­
cy postanowili jednak sforso­
wać przejście za wszelką cenę.

Wytoczono działa i broń ma­
szynową. Artylerzyści zasypali 
lawiną pocisków kryjówkę o-

DWIE MAŁE CZARNE
C potykali się zawsze w 

tym samym miejscu. 
Krystyna przychodzi z kil­
kuminutowym opóźnieniem, 
ale Stefan przyzwyczaił się 
już do tego. Zapalał papie­
rosa i czekając na nią spa 
cerował. Od księgarni do 
fryzjera, i z powrotem. Nie­
raz zatrzymywał go jakiś

go się spóźniłam. Gniewasz 
się?

— Nie. Skądże.
— No to dobrze. Dokąd

pójdziemy?
— Chodź do teatru.
— Kiedy widzisz, nie je­

stem ubrana. Może wstąpi­
my na kawę.

Przechodzili na drugą
nowy tytuł, którego dwa dni stronę ulicy. Ludzjc oglądali 
temu nie było jeszcze na 
wystawie. Wtedy Krystyna 
stawała za nim. i zakrywa­
ła mu oczy dłońmi. Witali 
się, on całował ją w rękę ; 
ruszali przed siebie.

— Wiesz, przyjechała ta 
ciocia z Warszawy, i dlate-

się za Krystyną. Oryginalne 
uczesanie, i zgrabna figura. 
A i Stefan ściągał na sie­
bie spojrzenia dziewcząt. 
Zwykle przesiadywali we 
„Współczesnej”, ale od cza­
su, kiedy otwarli „Zółtodzio 
ba” częściej tam kierowali 
swe kroki.

Stefan kiedy tylko usie­
dli, zaraz zapalał papiero­
sa. Krystyna nie paliła. 
Pierwszą czynnością obojga 
było dokładne zlustrowanie 
siedzących przy stolikach 
ludzi.

— Popatrz, jaki ona ma 
duży dekolt!

— Uch!
Po paru minutach do sto 

lika przychodziła kelnerka
— Co dla państwa, pro­

szę?
— Dla mnie pół czarnej.
— A ty Krysiu?
— Ja też wypiję kawę. I 

może kawałek tortu.
— Dobrze. Proszę pani, 

dwie małe czarne i kawa­
łek tortu.

Najpierw7 był koncert, a 
potem portier zwijał chod­
niki i zaczynali tańczyć. W 
przerwach Stefan wypalał 
papierosa, a Krystyna są­

znaczeniami. Rozmowa toczyła 
się w „okresie minionym’’ nie 
dziw7my się, że zastrzegł so­
bie wówczas nasze milczenie.

Lecz dziś chyba skrupuły 
są zupełnie zbędne. Nasz bo­
hater może śmiało włożyć 
na swą młodą pierś krwią 
zdobyte odznaczenia za wol­
ność narodów Jugosławii. Je­
stem pewny, że niedługo bę­
dziemy mogli na łamach „Gło­
su" pokazać zdjęcie tego po­
znaniaka, którego osobiście 
dekorował w7ódz jugosłowiań­
skich partyzantów.

Z. PĘCHERSKI

Po kilku tygodniach, po wy­
leczeniu się z ran, zostali o- 
brońcy placówki przedsta­
wieni do odznaczenia. Sam 
Broz-Tito ściskał im ręce i o- 
sobiście dekorował odznacze­
niami. Okazało się przy tym, 
że polski oddział bronił ostat­
niej placówki strzegącej bez­
bronnej już główmej kw7atery 
■wojsk Tito.

Nasz rozmówca wrócił do 
kraju z kilku ranami i od-

czyła przez słomkę któryś 
z kolei napój firmowy. 
Dwie starsze panie, siedzą­
ce pod więdnącą palmą z 
postrzępionymi liśćmi, spo­
glądały raz po raz na nich

— Jacy oni muszą być 
szczęśliwi!

I wspominały swoją mło­
dość. Potem przychodzili 
ich mężowie. Jeden był ły­
sy, a drugi nosił okulary — 
zamawiali dwa wina i 
dwie wódki. Tylko żeby 
były zimne!

Przed dziesiątą Stefan re 
gulował rachunek i wycho­
dzili. Kiedy była pogoda 
szli jeszcze do parku, albo 
trzymając się za ręce, włó­
czyli się po ulicach.

— Aha! Widziałam Sabin 
kę i Staszka. Kazali cię po­
zdrowić.

— Dziękuję. Co ciekawe­
go u nich słychać?

— Nic. Wszystko po sta­
remu. .Tadą na dwa tygod­
nie w góry-

— Tak?
Przed domem Krystyny 

przystawali. Czekał aż znaj 
dzie klucz, i otworzy bra­
mę, a potem się żegnali.

— Kiedy się znowu zoba­
czymy?

— Jak zwykle. Pojutrze 
o tej samej porze, dobrze?

— Dobrze. Pa! — kocha­
ny.

Po drugiej stronic bramy 
zgrzytał klucz, w cichej u- 
liczce stukały kroki odcho­
dzącego Stefana, a .potem 
wszystko cichło. Tylko stróż 
nocny, wracając do prze­
rwanej drzemki, mruczał:

— Jacy oni muszą być 
szczęśliwi!

Poznań, wrzesień 1957.

Pablo Picasso odwiedził 
niedawno pewną francuską 
szkołę. Nauczyciel, pragnąc 
pochwalić się swymi ucznia­
mi, zapytał jedną z dziew­
czynek, jacy są najwięksi 
malarze świata. „Goya, De- 
gas, Cezanne i Picasso11 — 
wyrecytowała bez zająknię- 
nia zapytana. „A dlaczego 
Picassn“‘ — spytał nauczy­
ciel, Mała nie umiejąc zna­
leźć odpowiedzi, rozpłakała 
się. Picasso wnet jednak u- 
spokoil dziecko słowami: 
„Nic się nie martw, maleń­
ka, ja sam tego nie wiem".

o
Nie wszyscy chyba wie­

dzą, że redaktorem naczel­
nym 2-miesięcznik a ascc- 
t yczno-duszpasterskiego dla 
kapłanów „Dorno Dci" jest 
o. Mafian Pirożyński, który 
dzięki Boyowi-Żeleńskiemu 
został swego czasu podnie­
siony do godności symbolu.

W ostatnim numerze „Ho­
mo Dei", ojciec Marian Pi­
rożyński, wierny swojej spe­
cjalności lapidarnych re­
cenzji literackich, przystąpił 
do krytyki powieści Fran- 
ęoise Sagan „Witaj, smut- 

( ku", pisząc między innymi:
„...napisała ją 18-leinia 

licealistka, która nie zdała 
matury. Treścią jej są akty 
parzenia się francuskich nie 
robów podczas wakacji w u- 
palne łato: w łóżku i w łód­
ce, na trawie i w wodzie — 
wszędzie, gdzie się dało. Ta 
generalna ruja jest przepla­
tana banalnymi wydarzenia­
mi burżujskiego życia. Pre- 
ponderancja erotyzmu dowo 
dzi, że autorka jest psycho- 
patką na. tle seksualnym."

Sacha Guitry zapytany, co 
sądzi o kobietach, odparł: 
„Nie mówcie mi o nich. Je­
stem ich wrogiem. Najpierw 
trzyma się je w ramionach, 
potem one trzymają nas pod 
rękę, aby w końcu wleźć 
nam na głowę."



N?sza pocata

Pantofelek 
u powidłach

Otrzymaliśmy list adresowa­
ny do „Remanentu".

Jadąc pociągiem zdążającym 
2 Ustki przez Chodzież do Po­
znania, byłam świadkiem na­
stępującego zdarzenia: Kiedy 
wjeżdżaliśmy na peron w Cho­
dzieży, pasażerki pogrążone w 
śnie zerwały się nagle, ażeby w 
największym pospiechu zabrać 
swój bagaż.

Najpierw wyskoczyły dwie 
młode panienki (pociąg już ru­
szał). Za nimi próbowała rów­
nież starsza pani wyskoczyć, 
przyczym mnie, stojącą biislco 
wyjścia, o mało co nie wy­
pchnęła z przedziału (zdążyłam 
jeszcze usunąć się w bok w o- 
statniej chwili).

W tej chwili rozległ się 
krzyk „Mamo — mój pantofel! 
O jej, pantofel!!

Nie byle jakie wywołał on za­
mieszanie. Nieszczęsny panto­
fel w czasie wyskakiwania pa­
nienki ugrzązł w gęstych powi­
dłach, .wiezionych przez innego 
pasażera w wiaderku, zabez­
pieczonym tylko papierem. Po­
widła, jak powidła. Gęsta maź 
zatrzymała pantofelek zupełnie 
jak w bajce o Kopciuszku. W 
bajce jednak zloty pantofelek 
znalazł królewicz i zwrócił go 
Kopciuszkowi. Tutaj nie wiado 
mo, czy wyrzucony z biegnące­
go pociągu wrócił do swojej 
właścicielki. Wśród pasażerów 
przedziału poicstal zamęt. Ofi­
cerowi stojącemu najbliżej wyj 
ścia powidła ochlapały nową, 
elegancką teczkę, a z teczki roz 
mazały się w ciżbie na czyimś 
palcie, kzi przerażeniu właści­
ciela. Mnie opryskały ubranie, 
a nieszczęsnego lołaściciela po­
wideł wprowadziły w niemały 
kłopot.

Pantofelek zgubiony w ten 
niezwykły sposób, można 
wprawdzie odzyskać, ale tak 
lekkomyślne wyskakiwanie z po 
ciągu w czasie jazdy można 
przepłacić kalectwem, a nawet 
życiem.

Podaję len fakt w celu wyko­
rzystania w dodatku niedziel­
nym. „MIRA"

„KRÓLOWA" 
WYCHODZI ZA MĄŻ 

Madę Boyer —- „królowa 
Arles" (płd. Francja) przy 
dźwiękach oryginalnej orkie 

stry opuszcza kościół.
Fol. - CAF
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Tym razem -— niebezpieczeństwo minęło... Fot. CAF

Ziemia naprawdę jest kulista!

Słońce na Saharze wysoko notowane
Zagospodarowanie pustyni w sprawozdaniu opublikowa- w soczewki i reflektory, mo- 

Sahary jest obecnie przed nym niedawno przez Radę żna będzie uzyskać bardzo 
miotem intensywnych badań Gospodarczo-Społeczną ONZ. wysoką temperaturę, która 

wielu uczonych i techników. Dzięki zastosowaniu specjał- będzie ewentualnie wykorzy- 
Ostatnio jednak coraz mniej mó nych aparatów, wyposażonych stana dla obróbki niektórych 
wi się o eksploatacji bagactw -------------------------------
naturalnych Sahary; takich j« jak ropa naftowa czy nawet ’ S2010CZVHnV 
uran — a główny nacisk kła- 1 1
dzie się na konieczność wy­
korzystania energii słonecznej, 
która zdaniem ekspertów ode­
gra najważniejszą rolę w bu­
dowie przy-szłego przemysłu 
saharyjskiego.

Już dziś prowadzone są we 
Francji szczegółowe badania 
nad tym zagadnieniem. Na 
razie są one otoczone tajem- 

, nicą, aby nie „psuć roboty1’ 
itposzukiwaczom nafty na Sa­
harze. Dopiero bowiem po 
pomyślnym zakończeniu „ope­
racji nafta” — jak nazywa się 

i w Paryżu plany eksploatacji 
i złóż naftowych na Saharze — 
i ma się rozpocząć na wielką 
; skalę „operacja słońce".
■ Poważne rezultaty w tej dzie 
, dżinie osiągnął uczony fran- 
j cuski, Trombe, który prowa- 
j dzi laboratoria w Pirenejach 

i w Afryce Północnej. Szcze­
góły jego badań zawarte są

Strzelanie bez
prochu — faktem
Szczegóły trzymane są 

jeszcze w ścisłej tajemnicy, 
ale wszystko wskazuje na 
to, że w niedalekiej przy­
szłości strzelać będzie moż 
na z broni palnej bez pro­
chu. 27-letni wynalazca, 
dr inż. Joler z zakładów 
General Electric w Fila­
delfii skonstruował ostat­
nio strzelbę elektryczną. 
Zaopatrzona jest ona w 
spust elektronowy. (1)

Mieszkańcy starego domu 
w Bostonie zauważyli, że szy­
by w oknach nabierają koloru, 
z bezbarwnych stają się co­
raz bardziej fioletowymi. O- 
kna w tych mieszkaniach sta­
wały się podobne do witraży 
— działo się zaś to pod wpły­
wem długotrwałego działania 
promieni słonecznych: szyby 
w tym domu nie były wymie­
niane od ponad 100 lat.

To zjawisko „natchnęło” Li­
czonych do rozwinięcia badań 
nad wpływem światła na róż­
ne gatunki szkła. Dotychczas 
udało się już wyprodukować 
szkło niezwykle wrażliwe na 
działanie promieni świetlnych. 
Inne znowu szkło po naświe­
tleniu i pod działaniem środ­
ków chemicznych rozpuszcza 
się w miejscach naświetlonych 
(szkło to szczególnie nadaie się 
do trawienia deseni), z omi­
nięciem pracochłonnych pro­
cesów stosowanych przy tra­
wieniu. Można więc tym sy­
stemem trawić znaki fabry­
czne na szkle, kopiować ne­
gatywy fotograficzne, etc. 
Przedmiot szklany, pokryty 
masą z plastyku, po prostu 
naświetla się promieniami sło-<* 
necznymi i następnie trawi 
odpowiednim płynem. (K)

metali, dla wywołania pew­
nych reakcji chemicznych, a 
nawet dla wytworzenia pary 
pod wysokim ciśnieniem. 
Energię słoneczną będzie mo­
żna także zużytkować dla wy­
tworzenia energii elektrycz­
nej.

W kilku wysoko uprzemy­
słowionych krajach używane 
są już tzw. „piece słoneczne”, 
które służą do wytapiania nie­
których rud. Taki piec skon­
struowano m. in. w Mont- 
Louis w Pirenejach. Ma on 
moc 75 kilowatów. Wytapia 
się w nim niektóre gatunki 
stali oraz inne jeszcze metale. 
Prawdopodobnie i na Saharze 
również skonstruowane będą 
podobne piece, będą jednakże 
miały o wiele większą moc.

Jazda na ślimakach
Ostatnio we Włoszech zdarzył 

się niecodzienny wypadek. Ma­
szynista pociągu kursującego po­
między Macerate a Fabriano spo­
strzegł, iż maszyna zaczyna sy­
stematycznie zwalniać biegu, po­
mimo normalnego funkcjonowa­
nia. Jakież było jego zdziwienie 
Sdy zauważył, że przyczyną ślizga­
nia się kół parowozu, były... śli­
maki, których niezliczona ilość 
pokryła tor na dużej przestrzeni’.,

, ' o to za tytuł? — spytacie 
zdziwieni. „Przecież wie­

źmy o tym już od dawna... To 
prawda. Czy jednak ktokol- 

. wiek z Was widział kuli-
■słość Ziemi?

Pierwszy człowiek, który 
przekonał się o tym na wła­
sne oczy, nazywa się dr Da ve 
S i m o n s. Ten Amerykanin 
odważył się na czyn wyma­
gający niemało odwagi: dał 
się zamknąć w małej kabi­
nie z glinu (aluminium) przy­
wieszonej do olbrzymiego ba­
lonu wykonanego z plastiku. 
Wysokość tego „baloniku” li­
czyła „tylko” 84 metry (patrz 
zdjęcie). Przywieszony do ba­

lonu wyruszył w powietrzną 
, podróż, której celem było zdo- 
j bycie wysokości 30 kilome­
trów a więc przekraczającej 

i trzykrotnie najwyższy szczyt 
kuli ziemskiej, Mount Everest 
(8.882 m). Oczywiście celem 
tej podniebnej wyprawy były 
badania naukowe.

Ale nie na samej wysoko­
ści polegała rekordowość wy­
czynu Dave Simonsa. Jak do­
nosiła prasa, w czerwcu br. 

.kpt. Kottinger osiągnął na od­
rzutowcu pułĄ) 30 km, a nie­
dawno kpt. Kincheioe wzniósł 
się (również na pokładzie sa­
molotu odrzutowego) aż 37 

' km ponad ziemię. Obaj prze- 
, bywali jednak na tych wyso- 
i kościach b. krótko, za krótko, 
jaby wrócić z jakimś większym 
! bagażem naukowych spostrze- 
' żeń. Horyzont jaki roztacza 
' się na tej zawrotnej wysoko­
ści, jest olbrzymi: wynosi o- 
koło 600 km. Niebo według re­
lacji Dave Simonsa — wyglą­
da (w samo południe) czarne 
jak smoła. Ziemia jest zupeł- 

• nie bezbarwna.
Kulisty jej kształt wystę­

puje już bardzo wyraźnie 
Kpatrz zdjęcie).

A oto jak Simons opisał za-

chód słońca, obserwowany 
31 km nad ziemią: „...właści 
wie nie ma u nas barw ta­
kich, jakie tu widzę. Żaden za 
chód słońca na ziemi nie da 
się porównać z tym, który ob­
serwuję tutaj. Jest cudowny...

Oczywiście — Simons był w 
stałym kontakcie radiowym z 
ziemią. W nocy przespał się

Czterp uneże Eiffla 
z pudeł chrząszczy
Przed kilku laty Muzeum Hi­

storii Naturalnej w Paryżu zyska­
ło największy na świecie zbiór 
chrząszczy. Zbiór mieści się w 
20.000 pudel — i gdyby pudla te 
ułożyć jedno na drugim, przewyż­
szyłyby 4-krotnie Wieżę Eiffla...

Twórca tego zbioru drukarz Re- 
ne Oberthur, zamieszkały w Ren- 
nes, nie był zawodowym entomolo­
giem. Chrząszcze gromadził przez 
cale sv/e życie, począwszy od dzie­
ciństwa. Był on zapamiętałym ko 
lekcjonerem — i poza pracą w dru 
karni cały swój czas poświęcał 
preparowaniu chrząszczy, które 
sprowadzał z całego świata. Do­
starczali mu owadów... misjonarze, 
któjym w zamian za chrząszęze 
Oberthur drukował biuletyn mi­
syjny. Oberthur wybudował 2- 
piętrowy dom, w którym pomie­
ścił swoją kolekcję. Po śmierci 
zbieracza kolekcja stała się włas­
nością Muzeum.

Tak wygląda Ziemia z wysokości ISO km, a więc pięcio­
krotnie wyższej, niż uzyskał Simons.. Zdjęcie to złożono 
z SIO fotografii wycinkowych, dokonanych automatycz­
nie z rakiety wystrzelonej w przestrzeń w październiku 
195 ś roku. KuKstość ziemi występuje zupełnie wyraźnie. 
(Oczywiście — napisy „Texas, Mexieo" ity. zostały do­

dane przez rysownika.)

Balon-gigant, który „podwiózft 
Simonsa na wysokość SO km w 

powietrze.
Zdjęcia: „Parts Match"

smacznie, korzystając z abso­
lutnej ciszy. I znów — jak 
opisuje — wschód słońca był 
dla niego wielkim przeżyciem, 
jedną wielką feerią barw, 
którą rozpoczął — o dziwo! — 
kolor.... zielony.

Niestety — konstruktorzy 
balonu i gondoli zorientowali

się, że urządzenia służące do 
regeneracji powietrza we­
wnątrz gondoli, nie działają 
bez zarzutu. Simons doniósł 
im, że stężenie dwutlenku wę­
gla przekroczyło 4%! A tym­
czasem już 3% zagraża zdro­
wiu człowieka. Toteż u Si­
monsa wystąpiły pierwsze 
zaburzenia świadomości: zaczął 
mówić od rzeczy i nie mógł 
sobie dać rady z notatkami. 
Na szczęście — wkrótce wy­
lądował, po spędzeniu 16 go­
dzin na wysokości 30 km. 
Cała podróż trwała 34 godzi­
ny. Zaraz po zejściu na ląd 
Simons zapadł w długi pokrze­
piający sen. Jego notatki z 
pewnością dadzą uczonym 
wiele interesujących nie zna­
nych dotąd spostrzeżeń, ma­
jących wielkie znaczenie dla 
opracowanych planów wy­
słania rakiet międzyplanetar­
nych.

Kącik bridżowy
przy silnej karcie wielkie zna­

czenie ma dla nas informacja, 
ile asów i króli posiada nasz part 
ner. Najczęściej od tego zależy 
wygranie szlemika czy szlema (zda 
rzają się tzw. dzikie układy, re- 
nonsowe, przy których posiadanie 
asa nie ma znaczenia. Ale rów­
nież przy tych układach bardzo 
ważną sprawą jest poinformowa­
nie partnera o posiadaniu renon- 
su czy singletona). Przy tzw. li­
cytacji bezpośredniej nie trudno 
o pomylili i wzajemne nieporozu­
mienia; toteż dziś zaznajomimy 
Czytelników naszego „Kącika“ z 
konwencją Blackwooda (zwaną 
inaczej „konwencją węgierską4'), 
umożliwiającą precyzyjne „doga­
danie się" do wysokich gier. (O- 
czywiście — konwencja ta nie jest 
skutecznym lekarstwem na wszy­
stkie układy, toteż trzeba ją sto­
sować ostrożnie).

Konwencja ti polega na poka­
zywaniu asów i króli według na­
stępującej zasady: po nie­
wymuszonym 4 bez atu, 
które jest zapytaniem o ilość 
asów i króli, licytujemy: 5 trefli 
(jeśli nie posiadamy żadnego asa), 
5 karo (jeśli posiadamy 1 asa), 5 
kierów (2 asy), 5 pików (3 asy). Po 
kolejnym zalicytowaniu przez pait 
nera S bez atu — pokazujemy ilość 
króli w ten sam sposób, na wyso­
kości sześciu. Oczywiście, kolor do 
gry winien być uzgodniony wcześ­
niej!

Autoportret fonograficzny dr. Simonsa, dokonany auto­
matycznie na wysokości SO kilometrów nad ziemią.

treflowe 1 pomoc w bocznych 
kolorach). S: 3 karo, N: 3 kiery 
(drugie kolory), S: 4 bez atu (py­
tanie konwencyjne, pasować nie 
wolno, zaproszenie do szlemika). 
N: 5 kier (mam 2 ssy). S: 5 bez 
atu, N: szlemik w tref Je (nie mam 
żadnego króla). S pasuje (gdyby 
N miał jednego króla — pik — 
pewny jest szlem w trefle!).

Ważne jest, by licytację prowa­
dził i decydował o jej losach ten 
z graczy, który zastosował kon­
wencyjne 4 bez atu.

Ponieważ często przyjmuje się? 
że 4 bez atu po partii jest odżyw­
ką kończącą, niektórzy radzą sto­
sować konwencję Blackwooda po 
partii na wysokości 3 bez atu. W 
ten sposób można pokazać nawet 
ilość posiadanych dam.

22 (BUTY
Pani Rosita Huare, pragną^ znie­

chęcić do gry w piłkę nożną swe- 
go męża i brata grających a hisz­
pańskiej drużynie Alicante — prze 
dostała się parę minut przed me­
czem do szatni klubu i wykradła... 
wszystkie prawie buty zawodni­
ków.

Zespól Alicante oddal punkty 
walkowerem.

PtUYCZYNA
Popularne czasopismo kalifor­

nijskie „Leader" zamieściło ostat­
nio następujące ogłoszenie: Sprze­
dam domek weekendowy, poło­
żony na wzgórzu, z widokiem na 
kolonię nudystów. Sprzedaż je­
dynie z powodu utraty siły wzro­
ku.

A oto przykład:
— On ma parę blę-

dów fabrycznych 1
<?A 9 b * jest trochę za twar-
OD 4 • dy...
4-AD-6-4 — Nie szkodzi, to

♦KDW986 w *?? dla sublokatora.

09732 OW109

♦ A4 X
OA K65 —- Prywatnie, czy
4*K-9 8 7 3 z Ubezpieczalnl?

Strona N—S przed partią. Licy-
tację otwiera gracz S od 1 trefl.
Odpowiedź N: 3 trefle (przeskok
znaczy; posiadam silne poparcie



Pokojowa of adzieckiego w ONZ
Projekt deklaracji w sprawie 

zaniechania doświadczeń z bronią jądrową
. NOWY JORK (PAP)

W dniu 2(1 września delegat, 
ZSRR a. Gromyko przedstawi! 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ pro­
jekt deklaracji w sprawie położe­
nia- kresu doświadczeniom z bro­
nią jądrową.

Projekt deklaracji wzywa pań­
stwa dokonujące doświadczeń «z 
bronią atomową i wodorową do 
bezzwłocznego zawarcia porozu­
mienia w sprawie położenia kresu 
doświadczeniom z tego rodzaju 
bronią, na następujących zasa­
dach:

1) od 1 stycznia 1958 r. kładzie 
się kres tym doświadczeniom na 
okres 2 do 3 lat;

Propozycje rozbrojeniowe
Minister Gromyko przedsta 

wił taięże propozycje radziec­
kie w sprawie rozbrojenia-

Porozumienie w sprawie czę 
śeiowego rozbrojenia powin­
no zdaniem Związku Radziec­
kiego przewidywać:

2) dla sprawowania kontroli nad 
wykonywaniem przez państwa zo­
bowiązań dotyczących położenia 
kresu doświadczeniom z bronią 
atomową i wodorową powołuje się 
komisję międzynarodową, która 
będzie składać sprawozdania Ra­
dzie Bezpieczeństwa i Zgromadze­
niu Ogólnemu;

3) pod kierownictwem tej komi­
sji międzynarodowe/ utworzone 
zostają na zasadach wzajemności 
posterunki kontrolne w ZSRR, Sta 
nach~Zjednoczonych oraz w Anglii 
i jej posiadłościach, jak również 
w strefie Pacyfiku wraz z Austra­
lią.

1) redukcje sił zbrojnych w 
trzech stadiach, jak to propo­
nuje rząd Stanów Zjednoczo­
nych;

2) redukcję zbrojeń zwy­
kłego typu o 15 procent;

3) powzięcie przez państwo 
uroczystego zobowiązania, że

nie będą stosowały broni ato­
mowej i wodorowej;

4) przedyskutowanie sprawy 
likwidacji baz wojskowych

Nowy radar
„widzi"
na odległość 3 tys. mil

NOWY JORK (PAP)
Rzecznik lotnictwa PSA oświad­

czył, że skonstruowany został no­
wy aparat radarowy wykrywają­
cy pociski międzykontynentalne 
na odległość 3 tys, mil. Aparat 
wskazuje także rozmiary pocisku.

„Przyjmując — powiedział rzecz 
nik — że pocisk międzykontynen 
tainy osiąga szybkość 20—24 tys. 
km na godzinę, nowy aparat po­
zwala amerykańskiej obronie na 
zyskanie 15 minut czasu na ewen­
tualne reagowanie”.

znajdujących się na obcych 
terytoriach;

5) osiągnięcie porozumienia 
w sprawie redukcji sił zbroj­
nych Stanów Zjednoczonych, I 
ZSRR, Anglii i Francji znajdu 
jących się na terytorium Nie- - 
mieć oraz redukcję sił zbroj­
nych Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji znajdujących 
się na obszarach krajów nale­
żących do NATO, jak również 
sił zbrojnych ZSRR znajdują­
cych się na obszarach krajów 
należących do Układu War­
szawskiego.

6) zastosowanie przez sygna 
tariuszy porozumienia odpo­
wiednich środków w celu po­
łożenia kresu propagandzie 
wojennej;

Kurzy straik
Od szeregu dni kury w miejsco- 

-wości Decimo w pobliżu Cagliari 
przestały znosić jaja. Dotych­
czas nie wyjaśniono w sposób na 
ukowy powodów tego strajku, lecz 
powszechnie przypuszcza się, że 
jego powodem są stałe przeloty 
nad tą miejscowością samolotów 
odrzutowych z pobliskiego lotni­
ska. (PAP)

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 7 do 18 wrześ­

nia 1957 r. przebywała w Pol­
sce na zaproszenie Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
delegacja Radzieckiego Komi­
tetu Obrony Pokoju. Na zakoń 
czenie pobytu obie delegacje 
podpisały wspólne oświadcze­
nie, które głosi m. in.:

Głównym zadaniem świato­
wego ruchu pokoju w chwili 
obecnej jest wałka o zakaz 
użycia broni masowej zagła­
dy, w szczególności o zaprze­
stanie eksperymentów z bro­
nią jądrową, co stanowiłoby 
pierwszy krok na drodze do 
powszechnego rozbrojenia.

Ponawiane kilkakrotnie w 
tym względzie konkretne i 
konstruktywne propozycje rzą 
du radzieckiego — stwierdza 
oświadczenie — stanowić mo­
gą rzetelną podstawę dla 
osiągnięcia porozumienia zain 
teresowanych mocarstw.

Przedstawiciele obu komitetów 
stwierdzają, że wzmożony kurs 
na rernilitaryzację Niemiec za­

Oswhfceitie Icoraitet^w
obrońców pokoju ZSRR i Polski

chodnich, cieszący się poparciem 
określonych kól imperialistycz­
nych godzi w bezpieczeństwo 1 
niepodległość narodów, stanowi 
groźbę dla pokoju w Europie.

Niepokój obu komitetów obroń 
ców pokoju budzi zaostrzona sy­
tuacja na Bliskim Wschodzie. 
Radzieccy i polscy obrońcy po­
koju solidaryzują się z walką 
narodów Bliskiego Wschodu o za­
chowanie swej niepodległości i 
bezpieczeństwa oraz są przeko­
nani, że siły pokoju, działając 
zgodnie, zdołają zapobiec wybu­
chowi nowego ogniska wojny.

Oba komitety stwierdzają, że w 
obecnej sytuacji, dzięki posta­
wie sil pokojowych na całym świe 
cie, istnieją warunki do osiągnię­
cia rzeczywistego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej i pogłę­
bienia konstruktywnej współpra­
cy wszystkich narodów, niezależ­
nie od ich ustroju politycznego i 
społecznego, na podstawie posza­
nowania równości i suwerenno­
ści narodów oraz niewtrącania 
się w ich sprawy wewnętrzne.

Oba komitety popierają wysunię 
tą przez komitety pokoju krajów 
skandynawskich propozycję spot­
kania przyjaciół pokoju krajów 
nadbałtyckich w myśl idei „Bał- 
tvk — morze nokom'*.

Pracownicy poszukiwani
Studniarzy, hydraulików oraz 20 robotników 
przyjmie zaraz R. S. P. Robót Studniarskich 
Poznań, ul. Chłodna 4 (Łazarz). K5649
Piekarzy, uczni piekarskich (warunek 15 lat 
ukończonych) oraz kowala zatrudnią zaraz: 
Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 55, Dział Kadr. K5755
Kierowcy do służby nocnej (5 nocy w tygodniu 
od godz. 23 do 6 oraz dwie dzienne służby nie­
dzielne w ciągu miesiąca) poszukuje Instytucja 
Wydawnicza. Wynagrodzenie w zależności od 
posiadanego prawa jazdy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K5797.
Głównego księgowego z długoletnią praktyką
przyjmie z dniem 1. 10. 57 Biuro Konstrukcyjne 
w Poznaniu. Wynagrodzenie 2.100 zł miesięcz­
nie. Oferty wraz z życiorysem do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 27663g.
Intendenta poszukuje Internat Szkół Zawodo­
wych Poznań-Golęcin, ul. Dojazd 30. 27610g
Krawców miarowych i ręczniarki zatrudni na­
tychmiast Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Krawców w Poznaniu, St. Rynek 92 (wejście 
z ul. Wronieckiej). K5758
Każdą ilość murarzy i robotników budowla­
nych z zapewnieniem robót w miesiącach zimo­
wych zatrudni Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Terenowego w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 15. 
Zgłoszenia kierować pod wyżej podanym adre­
sem lub osobiście w pokoju nr 45, IV piętro,

' K5775
Głównego konstruktora, inżyniera-mechanika 
z długoletnim doświadczeniem w konstrukcji 
maszyn, głównego technologa, inżyniera-mecha­
nika względnie technika z długoletnią praktyką, 
mistrza działu montażowego z praktyką, star­
szego technika normowania — technika-mecha- 
nika z długoletnią praktyką, dwóch techników- 
mechaników do działu zaopatrzenia i kooperacji 
zatrudni zaraz Fabryka Maszyn i Urządzeń 
Wronki, ul. Fabryczna 12. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. Podanie należy 
kierować pod adresem: jak wyżej. , K5725

Praca
Stolarz potrzebny zaraz. 
Poznań, Piekary 13b — 
stolarnia.____  27552g
Pomoc domowa najchęt­
niej samodzielna potrzeb­
na. Zgłoszenia: Dr Jóź- 
wiak, Poznań, St. Rynek 
95/96 m. 6, w niedzielę od 
godz. 15—1/________ 27438g
2 uczni (uczennice) mają­
cych zamiłowanie do kra­
wiectwa przyjmę. Macie­
jewski, Luboń k. Pozna­
nia, ul. Okrzei 53. 27561g
Gosposię w średnim wie­
ku. uczciwą, pracowitą, 
tylko z referencjami przyj 
mę na dobrych warun­
kach (pokój do dyspozy­
cji). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27579g.

Dnia 19 września 1957 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., po długiej i ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat 87, śp.

Franciszka Szymańska
I voto Urbańska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
23 bm. o godz. li.lo z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

Strapiony
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Małopolska 10 27830g

Dnia 19 września 1957 r„ po długich i ciężkich 
cierpieniach zakończył swój pracowity żywot, 
opatrzony Sakramentami św., mój drogi mąż, 
nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek śp.

Ignacy Jurga
emeryt P. K. P.

przeżywszy lat 73.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 

o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczyme.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań. Świetlana 22 -'

Dnia 20 września 1957 r. zasnęła w Panu, opa­
trzona Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy Jat 69, moja najdroższa 
żona, nasza najukochańsza matka, babunia, sio­
stra, teściowa i szwagierka śp.

z Malinowskich

Józefa Zabłocka
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI 
I RODZINA

Poznań. Koronkarska 13 27849g

Starsza kulturalna osoba 
potrzebna zaraz na 8 godz. 
dziennie, do małego dziec­
ka. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27578g.
Pracownika fizycznego 
oraz traktorzystę przyjmę. 
Poznań — Górczyn. ul. 
Krzywa 13 . 27682g
Ucznia przyjmę. Biały, 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny, Poznań - Dę­
biec, Tarczowa 18. 27789g
Potrzebna gosposia lub 
pomoc domowa. Poznań, 
Głogowska 64 m. 4. 27790g 
Pomoc domowa do 3 osób 
potrzebna. Poznań, Cheł­
mońskiego 8 m. 7. 27812g
Pomoc domowa, gosposia 
dochodząca lub stała po-

’ trzebna. Wynagrodzenie 
I dobre. Poznań, Garbary 1 
Im. 13. 27819g

+

Maszyny do szycia cho­
ciaż niekompletne kupię. 
Poznań, Żurawia 15/17 — 
Sklep. 27604g
Maszynę do szycia kra­
wiecką.lub damską kupię. 
Oferty’ Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27708g.__________________
Tokarnię l m toczenia ku­
pię. Poznań, tel. 642-93. 
_________________  27785g
Pianino dobre używane 
kupię. Oferty do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27804g.
Klatki dla nutrii przeno­
śne kupię. Informacje: 
Poznań, tel. 11-38. 27809g

Sprzedaż
Wapno palone w bryłach, 
kredę, gips polecam w 
każdej ilości. Poznań, Ko­
nopnickiej 4, tel. 649-06.

27446
Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedaję. 
Brzozowska, Poznan, Czer 
wonej Armii 10. 25201g
Drzewo budowlane okrą­
głe sprzedam. Adres wska 
ze Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr. 27133g
Nutrie hodowlane sprze­
dam. M. Zywert, Poznań. 
Libelta 29. tel. 95-58, od 
godz. 15—18. 27322g

Skafandry ciepłe, szkolne 
bluzki chłopięce i fartusz­
ki w dużym wyborze po­
leca: „Dobry Zakup” Po­
znań, Gwardii Ludowej 25 
(blisko Dworca Autobuso­
wego). 27395g
Kocioł 500 1 kwaso-odpor- 
ny, hermetycznie zamy­
kany, sprzeda: Swierkow- 
ski, Kiełczynek, poczta 
Książ Wlkp., pow. Śrem. 
__________________ 27558g
Sprzedam błam bobrowy 
z naszyciem oraz narzutę 
na tapczan. Poznań, Ma­
zowiecka 11 m. l, od godz. 
15—18,_____________  27306g
Sprzedam wał i korbo- 
wód do silnika na ropę 
„Deutz” 12 KM. Poznań, 
Osiedle Warszawskie, ul. 
Łęczycka 12 m. 4. 27431g

Samochód DKW 700 cem 
kabriolet 2-osobowy na 
chodzie sprzedam. Infor­
macje Poznań. Działowa 
2 m. 8. po południu. 27469g

Mundurki szkolne, far­
tuszki, sukienki, skafan- 
derki, spodenki oraz ko­
szulki poleca P. P. Od­
przedawcom Wytwórnia 
„Bebi” Poznań, Czerwo­
nej Armii 23. 27565g
Samochód osobowy „Ci­
troen” BL 11 w idealnym 
stanie sprzedam. Pciznań- 
Żegrze, Morzyczańską 10.

27613g

Sprzedam maszynę over- 
lock trzynitkowy, na cho­
dzie, tel. 658-40. 27601g
Sprzedam samochód „Ci­
troen” Bi 11 po remoncie. 
Poznań, tel. 619-186.

57649g
Sprzedam motorower 
„Simson” nowy. Poznań, 
Dzierżyńskiego 7 m. 5.

27655g
Motocykl „Iż” — cena 
17.000 zt, radia: ..Orion”, 
„Szarotka” sprzedam. — 
Poznań, Grobla 15, por­
tiernia. 27659g
Podhalańskiego owczarka 
młodego, pięknego sprze­
dam. Poznań, Grunwaldz­
ka 125, suterena. 27664g
Tapczany dobrej jakości, 
fotel używany sprzeda ta- 
picernia. Poznań, Małec­
kiego 33. 27665g
Norki „Standardy” sami­
ce, piec gazowy do pale­
nia kawy (25 kg) sprze­
dam. Poznań, tel. 634-17.

27672g
Motocykle — „Iż” oraz 
WFM nowe sprzedam. Po­
znań, Nowina 31. 27705g
Sprzedani platformę no­
wą jednokonną na gu­
mach szesnastkach. Po­
znań - Junikowo, Łąkowa 
14, do końca 13. 27731g
Maszynę gabinetową, pra­
wie nową sprzedam. Po- 
znań-Sołacz, Wielkopolska 
7 m. 3. 27732g
Lodówkę elektryczną w 
pierwszorzędnym stanie, 
pojemności 400 1 sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27769g.
Kompletny hydrofor oraz 
motor krótkozwarty 7.5 
KW sprzedam. Poznań, ul. 
Grzybowa 10 m. 4. 27772g
Samochód osobowy sprze­
dam lub zamienię’ na no­
wy motocykl WFM. Po­
znań, Inżynierska 3 m. 7.

_______ 27793g
Motocykl ,,K55” sprze­
dam. Poznań, Stalingradz- 
ka 24, portiernia. 27794g
Sprzedam nowoczesny mo 
tocykl „Mińsk”. Poznań, 
Za Groblą 2 m. 3. 27796g
Tchórze hodowlane trój­
kami sprzedam. Poznań, 
Umińskiego 24 m. 2. 
__________________ 27802g
Motorower „Simson” 
sprzedam. Poznań, Umiń­
skiego 25 m. u. . 27803g

Maszynę do szycia „Sin­
ger” Mohrą sprzedam. Po­
znań, 2ydowska 15<'18 m. 
6a. 27806g

Sprzedam samochód „O- 
pel Olimpia” górnozawo- 
rowy, w bardzo dobrym 
stanie. Poznań, Dzierżyń­
skiego 287, warsztat.

27808g

Samochód osobowy „Opel 
Kapitan” rok 52 sprze­
dam. Poznań. Poznańska 

37, w podwórzu. 27820g
Saksofon — tenor pierw­
szorzędny stan, sprzedam. 
Poznań, Chwiałkowskiego 
23 m. 10. ________ 27833g
Sprzedani samochód oso­
bowy, małolitrażowy w 
bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Dąbrowskiego 31.

27859g
Wapno palone w bryłach 
I gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — nr 
27845g.

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią 
samodzielne w Czempiniu 
na podobne w Mosinie 
lub Czempiniu. Wiado­
mość: Czempiń, Łąkowa 5.

27432g
1—2 pokoi z kuchnią po­
szukuję w Koninie. Ewen­
tualnie posiadam do za­
miany równorzędne mie­
szkanie w Koźminie Wikp. 
Spieszne? oferty do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27658g.
Student poszukuje zaraz 
pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27660g.

Mgr biologii poszukuje po 
koju na pobyt okresowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
2766lg.
Zamienię pokój z balko­
nem, łazienką, używaniem 
kuchni, na takie same, 
najchętniej na Łazarzu 
lub Winogradach do I ptr. 
Osińska, Poznań, Rynek 
Łazarski 10 m. 6, II ptr.

27715g
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią. łazienką, balkonem, 
centralne ogrzewanie, 
komfortowe, samodzielne 
na 3’/i pokoju samodzielne 
najchętniej w dzielnicy 
willowej. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 27823g.

Nieruchomości
Kupię parceLę na Juniko­
wie najchętniej przy ul. 
Jawornickiej, Swiebodziń- 
skiej (tylko czysty pierw*- 
szorzędny obiekt). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 27515g 
lub tel. 651-98.__
Wielki wybór gospodarstw 
podmiejskich — wiejskich, 
na ogrodnictwa, sadow­
nictwa, hodowle różnej 
wielkości, od 2.000 zł za 
morgę oraz kilka domów 
z ogrodami w miastach i 
na wioskach korzystnie 
sprzeda. Adamski, Cho­
dzież, Rataje. 27528g
ll ha, dobrze zabudowane 
gospodarstwo z sadem 
przy stacji kolejowej Cie- 
nin Zaborny sprzedam — 
cena 450.000 zł. Poznań, 
Chociszewskiego 4 m. 17, 
od godz. 17—19. 27399g
Właściciel sprzeda parce­
lę 5000 ma — 17 km od Po­
znania przy szosie, 500 m 
od stacji i bocznicy kole­
jowej. nadająca się na 
założenie wytwórni pre­
fabrykatów, żwirownia 
obok parceli. Cena 38.000 
zł. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27646g.

Centralny Zarząd Przemysłu Sprzętu Gospodarskiego 
w Warszawie wspólnie z Radą Robotniczą 
Poznańskich Zakładów Metalowych i Emalierni

w Poznaniu.
poszukują

kandydata
na stanowisko dyrektora

przedsiębiorstwa od zaraz.
Od kandydatów wymagane jest wykształcenie wyższe, 

techniczne lub ekonomiczne oraz praktyka w przedsiębior­
stwach metalowych względnie średnie techniczne i wielolet­
nia praktyka.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia należy kierować (osobiście lub pisemnie) na 

adres Rady Robotniczej.

Poznańskie Zakłady Metalowe i Emaliernia 
Poznań ul. Wrzesińska 2 s

Sprzedam sad 1640 mł, 
oparkanione siatką, ze 
studnią przy ul. Tretera. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 27662g.
Parcele 1000 ms, 2500 m* 2, 
5000 m2 — dobra ziemia, 
pięknie położone blisko 
Warty i trolejbusu, zelek­
tryfikowane, bieżąca wo­
da, od 10.000 zł poleca: 
Krżesiński, Poznań, Swier 
czewskiego l. 27677g
Kupię spiesznie w każdej 
cenie willę 1-rpdzinną 
(także spółdzielczą) ewen­
tualnie pęrcęlę willową 
w dobrym położeniu Po­
znania. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27678g.
Sprzedam dom piętrowy 
z piekarnią mechaniczną, 
ogrodem. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 27683g.
Parcelę 1500 m2 w tym 500 
m! lasu w Przeźmirowie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27706g. ________
Idealną V« lub ’/s pełno- 
komfortowego domku jed 
norodzinnego, bez mie­
szkania sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27860g. _______
Oddam młyn na chodzie 
r.a zwrotem kosztów. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dla 27846g.
Parcelę w Szczepankowie, 
z dowolną budową 50.000 
zł. dwie parcele z dowol­
ną budową (Czerwonak), 
10 minut od dworca, każ­
da po 12.000 zł oraz wiele 
podobnych w różnych 
dzielnicach Poznania — 
sorzeda: Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 27861g

Zguby
12 bm. zginął pies czarno­
biały z odrastającym, pu­
szystym włosem. Zwrot 
lub wskazanie miejsca po­
bytu za wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia proszę kiero­
wać na adres: Anna Fry- 
drychowicz, Poznań, Gło­
gowska 32 m. 9, tel. 
641-92. 27848g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 m. 14
_____________ 26228g
Felgi 16-ki bezpierście- 
niowe jednoczęściowe do 
wozów i pojazdów mecha­
nicznych wykonuje dla 
odbiorców prywatnych: 
Warsztat Mechaniczny — 
Michał Kula. Wrocław’, ul. 
Szczęśliwa 228, tel. 24-38.

K5785

Strojenia fachowe, napra­
wy fortepianów. Drygas, 
Chudoby 15, tel. 99-79. 
_______ _____  27480g
Naprawiam zgrzewaniem 
płaszcze i peleryny igeli­
towe (przeciwdeszczowe). 
Poznań, ul. Słowackiego 
31/33 m. 5, po godz. 10 tel. 
514-53. 27564g

Usuwanie włosów skór 
nutrii wykonuje w termi­
nie „Depilosztuka” Po­
znań, Staszica 12 m. 2, 
godz. przyj, od 8—15. 
______________ _ 27612g
Posiadam koncesję, szu­
kam wspólnika z lokalem 
(branża spożywcza). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 27638g.

Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga- 
jowa 4 m. 6a. 27654g
Wypożyczam pralki elek­
tryczne. Poznań, Choci­
szewskiego 30 m. 15. tel. 
631-58. 27761g

Rzemieślnicza Wytwórnia 
Poznań, Mickiewicza 11 — 
poleca do dalszej odprze­
daży: bluzki, spódnice, 
suknie, 27798g
Okazja! Odstąpię zaraz od 
kilku lat dobrze prosperu­
jący sklep branży elektro­
technicznej, rowerowej i 
technicznej wraz z mie­
szkaniem w mieście po­
wiatowym na pograniczu 
woj. poznańskiego i wroc­
ławskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2781 lg.

Dr. Stanisławowi Dąbrow­
skiemu za troskliwą opie­
kę podczas pobytu w Kli­
nice Położniczej w Pozna­
niu składamy serdeczne 
podziękowania Szafarko- 
wie, Piątkowo, Obornic­
ka 15. 27852g

(ilos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwa dzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy), 
dział Informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18: dział łączności 657-18; sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń (edakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa’, Poznań, ul. Grunwaldzka 1#

Zamówienia i przedpłaty r.a prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest orzedpłate

Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Koi- 
portażu Prasy I Wydawnictw „R u c h”. War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Graficzne ’m. M Kasprzaka 
w Poznaniu K-15

Matrymonialne
Kawaler, blondyn, wzro­
stu 170, bez nałogów, do­
brego charakteru, mary­
narz, posiadający mie­
szkanie, pozna pannę cie­
mnowłosą, wysoką, zgra­
bną do lat 25 w celu ma­
trymonialnym. — Oferty 
wraz z fotografią kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
27822g.

Dla panów z kraju, za­
granicy (Australia, Szwaj­
caria) poszukuje towarzy­
szek życia „Przyszłość” 
Poznań, Garbary 41. Na 
odpowiedź 1,80 zł znacz­
kami. 27364g

Czy wiesz, że najstarsze 
w Poznaniu Koresponden­
cyjne Biuro Matrymonial­
ne Poznań 1, skrytka 103. 
'otrzymuje miesięcznie ty­
siące zapytań, setki zgło­
szeń, dziesiątki podzięko­
wań z całego kraju i za­
granicy? Informacje bez­
płatne — załączyć znaczek 
na odpowiedź. 27690g

Panna przystojna, inteli­
gentna, gospodarna, ma­
terialnie niezależna, po­
zna pana do lat 45, naj­
chętniej handlowca lub 
na odpowiednim stanowi­
sku. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 278l3g.

Kawaler lat 43, kupiec, 
śicdniego wzrostu, szczu­
pły, religijny, bez nało­
gów, zapozna zgrabną pan­
nę szlachetnego charakte­
ru. do lat 36, z nrowincji 
mile widziane. Fotografie 
pożądane, zwrot i dyskre­
cja zapewnione. Tylko no- 
ważne oferty do Biura 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3, dla 27542g.



Plotki i
Ulica Kanałowa. Kilku milicjan­

tów i grupy ludzi. Sprzeczają się. 
Komentują. Udzielają informacji 
niewtajemniczonym. Wskazują 
palcami sklep warzywny, którego 
żaluzje są opuszczone. Podchodzę 
do starszej pani.

— Co tu się stało? — pytam.
— Popełniono morderstwo. Wła­

ściciel sklepu warzywnego poha­
ratał chłopca, który skradł mu 
jabłko. Schwycił go za włosy i u- 
derzał głową o bruk. Dziecko za­
brało Pogotowie Ratunkowe do 
szpitala i tam nastąpił zgon.

— Ależ chłopiec był niewinny — 
wtrąca swoje trzy grosze inna ko­
bieta. — „Złodziej" uciekł, a skle­
pikarz pobił kogoś innego.

— Niech się cn tylko tu pokaże 
— rzuca ktoś z boku. Do domu nie 
wróci o własnych siłach.

— Czy panie to wszystko widzia 
ły? — zwracam się do moich in- 
formatcrek.

— ...Nie, ale byli tacy, co wi­
dzieli. )

Otwórzmy przewód... reporter- ; 
ski, by poznać sprawę.

Po kilku minutach udaje mi się 
znaleźć naocznego 'świadka incy­
dentu. Oto jego „zeznania":

— 13 bm. około godz. 14 — mówi 
pani A. p., mieszkanka domu 
przy ul. Kanałowej 18 — widzia­
łam, jak właściciel sklepu ude­
rzył ręką w twarz jakiegoś chłop­
ca. Następnie puścił go, a dziecko, 
liczące — moim zdaniem — 7 lat, 
krzycząc biegło w kierunku ul. 
Kolejowej. To wszystko.

— A pogotowie, szpital?
— Nic o tym nie wiem.
Wyjaśnienia świadka A. P. po­

krywają się z tym, co mówią pań 
stwo S., którzy... śmieją się w ku­
łak z rzekomego morderstwa.

W Oddziale Kontroli Stacji Po­
gotowia Ratunkowego pracownik 
przegląda zlecenia wyjazdu z 19 
bm. Jest ich sporo. Poronienia, a- 
tak serca, angina... Obrażenia u 
chłopców? Jeden wypadek, który 
zdarzył się w szkole na Garba- 
rach.

Tak, ale chłopca z Kanałowej

prawda
można było przewieźć do szpitala 
taksówką. W tym dniu dyżur peł­
nił Szpital im. Pawłowa. Kieruje­
my tam nasze kroki.

W Poradni Chirurgicznej siostra 
dyżurna przegląda książkę przy­
jęć. Wynik — negatywny. W Izbie 
Przyjęć informują mnie, że ostat­
nio nie notowano zgonów dzieci. 
To samo słyszę w Urzędzie Stanu 
Cywilnego dla dzielnicy Grun­
wald.

Pozostaje MO i... szokująca in­
formacja.

Okazuje się, że na MO nie zgło­
sili się rodzice pokrzywdzonego. 
Nie można ich odnaleźć.

Widać więcej w całej tej hi­
storii fantazji niż ktokolwiek by 
przypuszczał. (ak)

W sobotę rano, przy ni. 
Wawrzyniaka 16 m 15 z okna 
III piętra wyskoczyła na uli­
cę 70-letnia emerytka Kon­
stancja Nowicka, ponosząc 
śmierć na miejscu. Była to 
jej druga próba targnięcia 
się na życie. Denatka (miesz­
kająca przy rodzinie) cierpia­
ła prawdopodobnie na roz­
strój nerwowy.

(z)

ouhiumh...
„nie

Iniormujamy
Jak już donosiliśmy, w dniach 

Od 15 do 30 bm. obchodzone są w 
całym kraju „Dni Opieki nad Za­
bytkami”. Celem ich jest zaintere­
sowanie społeczeństwa ochroną za­
bytków i zapoznanie z pracą kon­
serwatorów. Celem jak najwięk­
szego spopularyzowania tych za­
dań wśród mieszkańców Poznania 
dyrekcja Muzeum Wielkopolskiego 
postanowiła w okresie trwania 
„Dni” nie pobierać opłat za wstęp 
do Muzeum.

ja sam, me raz, me 
dwa — te czasy kukułczane, te 
pierwsze po wojnie lata ze uko­
chanym Poznaniu, w którym 
zebrało się bractwo jak ptac­
two i dalejże: a w satyrę, a w 
doiccip i humor, balladę i so­
net, a w monolog i groteskę, 
gwoli iiciechy ziomkózo, a nie­
kiedy i utrapieniu nierzadko co 
najznamienitszych grodu znad 
Warty. Ano, wspominam tu te 
kabareciarskie czasy „Kukuł­
ki**, kiedy to w dzisiejszych 
„Delikatesach** (na pięterku) 
odżyła po wojnie satyryczna

kulce** powtórzyć co celniejszy 
dowcip, pointę — ot, co należa­
ło do dobrego tonu. Miło wspo­
minać te czasy (czytaj wieczo­
ry), kiedy to człek nie wiedział, 
czy sobie gratulować towarzy­
stwa, w które się wlazło, czy 
towarzystwu kochanych waria­
tów, parających się wyostrzo­
nym piórem satyry. Czyżby 
tylko satyry? A malarze, pinxy 
przeklęte, którzy nie darowali 
żadnemu programowi.

Wspominam...
Ale oto odżywa we mniej wie 

czór za wieczorem, program za

Wspomniał ot sobie, na gościn­
nych łamach „Głosu” t. h. n.

P. S. Polskiemu Radio w Pozna­
niu słowa szczerego uznania za 
spotkanie i... za „Kukułkę”, która 
odżywa, (n)

Illiiloiffii

rzesien
22
23

niedziela
Hiniedz,

Teafry

scenka, z poznańskich bodajże programem, odżywają ludzie, z 
najdługcwieczniejsza i bodajże którymi przepękało się te uro- 
najpopularniejsza. Mówi się cze czasy, odżywają ludzie, bo...
nierzadko: o, to są nazwiska. 
A właśnie, że nie, to były tek­
sty, proszę państwa, to była 
satyra i onże dorccip. Śmiechu 
było co niemiara i wesołości, 
bywało, że i dłonie od oklasków 
brzękly, a po wieczorze w „Ku-

Imieniny:
Maurycego 
i Tomasza

Tekii

OPERA — g. 19 „Konrad Wallen­
rod"; POLSKI — g. 19 „Dziewczy­
na z dzbanem"; NOWY — g. 19 
„Bal złodziejaszków"; OPERETKA 
POZNAŃSKA — g. 19 „Krysia Leś 
niczanka"; KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 17 i 20 „Nie byle kto, nie 
byle co, nie byle jak" (rewia); — 
MARCINEK — g. 11 i 16.50 „Janek 
Wędrowniczek".

piękniej szych operetek, 12.54 — 
program dnia, 14 — niedziela na 
wsi, 15 — dla dzieci — słuchów., 
IG.05 — tyg. przegląd wydarzeń 
międzynar., 16.20 — opowieści wę­
drownicze, 17 — transm. meczu 
piłkarskiego. 18.15 — muzyka tan., 
19 — na radiowej estradzie, 20.20 
— wiad. sportowe, 20.25 — wyniki 
„Koziołków", 20.26 — magazyn
liter., 21 — melodie tan., 21.30 — 
„Matysiakowie", 22 — ogólnopol­
skie wiad. sport., 22.30 — lokalne 
wiad. sport., 22.40 — chwila mu­
zyki, 22.45 — koncert — muzyka 
różnych narodów komp. włoskich.

6, 7, 8, 16, 20Wiadomości: 
i 23.50.

Te’ew’z:a

K’na
APOLLO — g. 14—20 „Zakazane 

zabawy" (franc., 16 1.);, BAŁTYK — 
g 10—20 „Czarny rynek Paryża" 
(franc. 12 1.); MUZ/ — g. 10—20 — 
„Wraki" (polski, 7 1.); RIALTO — 
g. 10—20 „Fernand Cowboy" (fran­
cuski, 14 1.); WARTA — g. 10, 11, 
22 i 13 „Czarodziejskie dary" (baj­
ki), godz. 14, 16, 18 i 21 „Pościg" 
(polski, 7 1.), godz. 20 „Siedem 
piękności"; OSIEDLE (Dębiec) — 
g. 15.30, 18 i 20.3C „Prawo ulicy" 
(franc., 18 1.); DOM KULTURY MO
— godz. 14 „Szerszeń" (radziecki, 
12 1.); WOJSKOWE — g. 18 i 20.30 
„Ostatnia walka Apacza" (USA, 
12 1.), godz. 10 i 11.30 „Lis chytru­
sek" (bajki); TARGOWE — g. 17 
i 19.30 „Lunatyk" (franc., 14 lat); 
GRUNWALD (Al. Reymonta) — g. 
20 „Kala Nag" (ang., 7 1.); WY­
POCZYNEK (Sołacz) — g. 20 „Dia 
beł wcielony" (franc. 18 1.); SPOR 
TO WE (ul. Rolna boisko) — g. 
19.30 „Trzej muszkieterowie" (fran 
cuski, 12 1.); HUTNIK (Antoninek)
— g. 14 „Ożywiona kukiełka" (cze­
ski, 7 1.) i g 15, 17 i 19 „Warszaw­
ska syrena" (polski, 7 1.); PIAST 
(Rtarołęka) — g. 13 „Mazowsze w 
Paryżu" idokum., polski, 7 lat) i 
g 15, 17 i 19 „Wieczór trzech kró­
li" (radź., 12 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g./15.30, 17.30 i 
19.30 „Wiosna, jesień i miłość" 
(franc., 14 1.); FOTOPLASTIKON
— godz. 9—21 „Podróż ,po Euro­
pie". // .

p -
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
8.06 — przegląd prasy, 9 — Fala 

56. 10 — nowe nagrania, 11 — po­
znański koncert życzeń, 12.04 — 
przegląd czasopism, 12.15 — z naj-

g. 16 — program dla dzieci, 16.20
— aud. harcerska: „Czuj, czuj, 
czuwaj!" i kronika harcerska, 19
— polska kronika filmowa, 10.15
— film fabularny prod. radź. — 
„Piękne dni", 21 — skecz telewi­
zyjny „Pochwała krawiectwa"

Dyzurv pełniej:
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 

(chir., inter., otolar.), Zacisze 3, 
tel. 509-89. APTEKI: Dzierżyńskie­
go 144, Głogowska 72, Kraszewskie 
go 12 (zamiast Ostroroga), Dąbrów 
skiego 76, Rynek Sródecki 1, Alfr. 
Lampego 2, Główna 53. PORAD­
NIA PRZECIWALKOHOLOWA — 
Al. Marcinkowskiego 21 — czynna 
od godz. 8—20.

oto znorcu dali o sobie znać
Kiedyśmy onegdaj zeszli się 

na pogaduszce w Poznańskiej 
Rozgłośni, kiedyśmy opowiada­
li sobie o różnych sprawach: a 
to programu radiowego, a to 
szpalt gazetowych, satyry, o ka 
baretach literackich (psiakrew, 
znowu o kabaretach), to o no­
wym zespole muzycznym na 
poznańskiej antenie, mianowi­
cie o Poznańskiej 15-ce Radio­
wej (pod dyrekcją Zygmunta 
Mahlika), kiedyśmy z taśm 
magnetofonowych wysłuchali 
nagrań zespołu, kiedyśmy-..

Wspominam...
Laurcntowskich, Sojeckich, 

Drewiczów, Kolonicckich, Ga­
węckich, Strugarków, Ku- 
ryłlów... Banda, psiakrew, 
właśnie z tej ziemi, zadziorna 
a czupurna, zawadiacka i szpi- 
kulcowata, kupa czarujących 
łobuzów, którzy...

Którzy znowu — mówiąc blo- 
gonadiożnie — reaktywują się. 
A tak: Kukułka rediviva, pow- 
staje kabaret literacki, i nie 
ĄO prawie programów (tyle ich 
wystawiliśmy), lecz AOO, pro­
szę państwa, życzyć trzeba Ku­
kułce.

Gwoli,' jako się rzekło, uciechy.

1
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JEŚLI CHCESZ, BY TWE 
DZIECI MOGŁY SIĘ U- 
CZYĆ PRZY ŚWIETLE 
ELEKTRYCZNYM — NIE 
WŁĄCZAJ GRZEJNIKÓW 
W GODZINACH WIE­
CZORNYCH!

nocnego „alarmu” w Poznaniu.

— Czemu syreny tak 
— To pan nie wie?!

ciepłych kalesonów...

wyją? 3
Do PDT nadszedł transport 5”

Mierzyć — to znaczy wie­
dzieć. Tak napisał lord Kd- 
rin — wielki fizyk XIX 
wieku. Jego słowa potwier­
dzają się w codziennej prak 
tyce. Dopiero bowiem, dzię­
ki wprowadzeniu pomiarów 
do obserwacji i doświad­
czeń, nauka osiągnęła ogrom 
ne postępy.

Niezmiernie interesująco 
przedstawia się otwarta 
przed tygodniem w Pałacu 
Działyńskicii wystawa pt. 
„Człowiek mierzy świat*1 
zorganizowana przez
UNESCO.

Na zdjęciu: uniwersalny 
uchwyt mierniczy z głowi­
cą goniometryczną. Objaś­
nień udziela p. Woźnicka.

Fot.: K. Przychodzili

Wystawa projektów 
domków jednorodzinnych

W związku z sesją WRN 
(w dniach 24 i 25 bm. w Do­
mu żołnierza w Poznaniu, ul. 
Niezłomnych) — Wojewódzki 
Zarząd Architektoniczno-Bu­
dowlany urządza tam spe­
cjalną. wystawę projektów 
typowych domów ■ jednoro­
dzinnych i budynków wiej­
skich. Na wystawie można 
nabyć projekty oraz kata­
logi, które, jak informuje 
WZA-B, dotychczas nie uka­
zały się w sprzedaży.

Wystawa czynna będzie 
przez dwa dni — 24 i 25 bm. 
— w godz. 9—18.

(pż)
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Krótko______
BOKSERZY AUSTRII — mistrz 

Wiener Box Club — walczyć 
będzie w dniu 25 bm. w Poznaniu 
>v hali MTP nr 14 przeciw ligowej 
‘dziesiątce Budowlanych. Najbliż­
szym przeciwnikiem Budowla­
nych o mistrzostwo I ligi w Po­
znaniu będzie drużyna stołecznej 
Legii. Mecz rozegrany zostanie 28
om. również w hali nr 14.

*
PO DRUGIM DNIU MI­

STRZOSTW Europy w podnosze­
niu ciężarów w nieoficjalnej punk 
facji prowadzi ZSRR 15 pkt. 
przed Polską 8 p., Węgrami 2 pkt. 
i NRD 1 pkt. Polacy posiadają 2 
tytuły wicemistrzowskie, 4 medale 
: mają wszelkie szanse uplasowa­
nia się na drugim miejscu za 
pierwszymi w Europie sztangista­
mi ZSRR.

Nie będzie

meczu hokeja

z Belgia
Polski Związek Hokeja na Tra­

wie, którego siedzibą jest Poznań, 
usiłował doprowadzić do skutku 
międzypaństwowe spotkanie z Bel­
gią. Polacy zaproponowali Belgom 
bardzo korzystne warunki, jednak 
ci odmówili, tłumacząc się bra­
kiem wszelkich funduszy na przy­
jazd do Polski.

Okazuje się jednak, że i inne 
państwa na Zachodzie unikają 
kontaktów z krajami demokracji 
ludowej. Szwajcarzy oświadczyli, 
że majX polecenie rozgrywania 
tylko spotkań w rodzaju mi­
strzostw Europy czy turniejów pu­
charowych, natołniost niekorzy- 
stania z zaprosze/i dla stoczenia po 
jedynków towarzyskich.

W tym stanie rzeczy PZHT musi 
ograniczyć swoje spotkania mię­
dzypaństwowe i zadowolić się za­
wodami klubowymi. Najbliższym 
meczem międzynarodowym w Po­
znaniu będzie występ mistrza 
NRD — Kothen, który 6 paździer­
nika zmierzy się z jedenastką 
'Warty. (x)

Rozważmv
Wczoraj opublikowaliśmy 

informację o podjęciu 
przez Prezydium RN m. Poz­
nania uchwały o dalszych 
ograniczeniach w sprzedaży 
napojów alkoholowych.

Mówiliśmy już o tym w na­
szych artykułach, że samymi 
środkami administracyjnymi 
nie zwalczymy tak poważnej 
plagi społecznej jaką jest al­
koholizm. Niemniej trzeba 
powiedzieć, źe i ten środek 
prowadzi do celu. Im więcej 
ich będzie, tym lepiej.

Ostatnia uchwala wprowa­
dza zakaz sprzedaży wódek 
w dni wypłat. To postanowie­
nie jest najważniejsze. Od 1 
października br. nasi mężo­
wie i synowie nie będą mogli 
wydać pieniędzy, przepłaca­
jąc w restauracjach za wód­
kę gatunkową.

Przykro stwierdzić, że obo­
wiązująca dotąd ustawa (jak­
kolwiek można mieć do niej 
pretensje) nie była przestrze­
gana. Chodzi tu o detaliczną 
sprzedaż alkoholu w niedzie­
le i święta. Nowa uchwała 
Prezydium RN m. Poznania 
zgadza się (nareszcie!), że w 
dni te w sklepach nie należy 
sprzedawać wódek. Jesteśmy 
bowiem zainteresowani w 
tym. by po niedzieli, dniach 
świątecznych nie było tak 
dużej absencji, spowodowanej 
nadużywaniem alkoholu, by 
wzrosła tym samym wydaj­
ność pracy, a więc wytwór­
czość dóbr materialnych, tak 
bardzo potrzebnych całemu 
społeczeństwu.

Praktyka wykaże, o ile no­
wa uchwala Prezydium RN 
m. Poznania przyczyni się do 
zwalczenia alkoholizmu. Jed­
no wszakże jest pewne. Do 
pomocy w realizacji tej 
uchwały powołane są nie tyl­
ko zainteresowane instytucje, 
ale — całe społeczeń­
stwo.

Niemniej spodziewamy się, 
że szczególnie PIH i MO — 
zaostrzą kontrolę w dniach 
„zakazanych". Leży to w in ­
teresie wszystkich obywateli 
naszego kraju. Wszelkimi si­
łami dążmy do tego, by obco­
krajowcy nie mówili o nas: 
„Pijany jak Polak".

(mh)

Warta przeegzaminuje Polskę B
Miłośników piłki nożnej czeka 

w ciągu najbliższych dni kilka cie 
kawych spotkań. Dzisiaj pierw­
szoligowy Lech zmierzy się na Sta 
dionie „22 Lipca" z gdańską Le- 
chlą. Czy gospodarze wy­
walczą dwa punkty, które jednak 
nie będą już miały wpływu na u- 
trzymanie się w ekstraklasie?

Przed spotkaniem Polska B — 
Bułgaria B, które rozegrano zosta­
nie 29 bm. na poznańskim stadio­
nie, Kapitanat PZPN pragnie wy­
próbować swych wybrańców. W 
tym celu 25 bm. Ii-ligowa Warta 
rozegra mecz z zespołem Pol­
ska B. Na podstawie tego poje­
dynku wytypowana zostanie jede­
nastka polska do niedzielnych za­
wodów. Będzie to bardzo ciekawe 
porównanie sił Warty z bądź co 
bądź silnym przeciwnikiem, gdyż 
nasza reprezentacja B niewiele 
ustępuje pierwszej piłkarskiej re­
prezentacji Polski, która walczyć 
będzie w Sofii również 29 bm.

tu w Poznaniu, pi. Kolegiacki 17, 
pok. 13. (p)

Zarząd POZPN zawiadamia, że 
zapotrzebowania zbiorowe na bi- I 
lety (cena 15 zł, dla młodzież^ 8 
zł) należy kierować do sekretaria-

Finowie i Węgrzy
w Poznaniu

Po raz pierwszy w bieżącym se­
zonie zobaczymy w Poznaniu wy­
stęp , męskich drużyn koszykówki. 
Poznański Lech organizuje w 
dniach 25—27 brn. międzynarodowy 
turniej koszykówki męskiej z u- 
działem zespołów zagranicznych: 
wicemistrza Węgier MAVAG Bu­
dapeszt, w którego barwach wy­
stąpi m. in. kilku reprezentantów 
kraju: Fizor, Zsór, Ziros, Papp 
Kaszay i mistrza Finlandii, posia­
dającego w swoich szeregach kij­
ku czołowych zawodników oraz 
poznańskiego Lecha, który wystą­
pi w swym najsilniejszym zesta­
wieniu. Oba zespoły zagraniczne 
wyraziły już zgodę na występ w 
Poznaniu. Czwartym zespołem bę­
dzie wrocławski Śląsk. (Of)

NIEDZIELA
Godz. 9.00: Warta — Luboński KS. 

Mecz piłkarski o mistrz. ligi 
juniorów. Boisko ul. Rolna. 
Warta — Stella (Gniezno). 
Mecz hokeja na trawie o mi­
strzostwo juniorów. Boisko ul. 
Maratońska.

Godz. 9.15: CWKS — Siemianowi- 
czanka. Mecz hokeja na trawie 
o mistrzostwo I ligi. Boisko ul. 
Marchlewskiego.

Godz. 10.00: Blask — Start Pabia­
nice. Mecz tenisa stołowego o 
mistrzostwo II ligi. Sala przy 
ul. Starołęckiej 2/8.
Trójmecz łuczniczy Łódź — 
Kraków — Poznań. Ul. Pala­
cza 142.

Godz. 11.00: Finały drużynowych 
lekkoatletycznych mistrzostw 
powiatowych w konkurencji 
kobiet i mężczyzn. Startują re­
prezentacje sześciu powiatów. 
Stadion al. Pułaskiego.

— Olimpia — Polonia War­
szawa, mecz piłki nożnej o 
wejście do II ligi na stadionie 
w Golęcinie.
San — LKS Kostrzyn, mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy A, 
boisko al. Reymonta.
Warta — AZS Katowice, mecz 
hokeja na trawie o mistrzo­
stwo I ligi, boisko ul. Mara­
tońska.

— Poznań — Bydgoszcz. Mię- 
dzyokręgowe zawody w pił­
ce ręcznej juniorów i senio­
rów. Stadion przy al. Puła­
skiego.

Godz. 14.00: Lech — Górnik Konin, 
mecz koszykówki juniorek o 
mistrzostwo województwa, hala 
przy ul. Matejki.

Godz. 15.CO: Warta Ib — Polonia 
Nowy Tomyśl, mecz piłki noż­
nej o mistrzostwo klasy A na 
boisku przy ul. Rolnej.
Admira — Kolejarz Wągrowiec, 
mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo klasy A, boisko przy al. 
Reymonta.

Godz. 16.30 — Lech — Lechla
Gdańsk, mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo I ligi na Stadionie 
im. 22 Lipca.

— AZS (Poznań) — LZS Ro­
gowo. Mecz o mistrz. II ligi 
hokeja na trawie. Boisko przy 
ul. Maratońskiej.


